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u H jak hobby 


Zgodnie z zapowiedzią, numer ten zawiera specjalny podarunek dla 
hobbistów wszelkich specjalności. Tym podarunkiem jest KON- 
KURS, który ogłaszamy na str. 15—16. Pierwszym warunkiem uczest- 
niczenia w nim jest rozwiązanie SUPERKRZYŻÓWKI wypełniającej 
aż dwie strony okładki. Mamy nadzieję, że dacie sobie radę z tą 
zaprzężoną w cztery koniki krzyżówką i rozwiązywanie jej pójdzie 


Wam... jak z kopyta! 4 


AUTORA TEJ KRZYŻÓWKI i setek innych zadań, nad którymi od 
kilkunastu lat łamią sobie głowy Płomykowcy, poznacie z wywiadu 
z nim, który zamieszczamy wewnątrz numeru. Zdzisław Nowak jest 
przykładem człowieka, który swoje małe hobby przemienił w wielką 
życiową pasję. Plonem jego zamiłowania do różnego rodzaju gier 
i zagadek jest nie tylko prowadzony od wielu lat kącik rozrywek 
w „Płomyku”, lecz również liczne książki poświęcone różnego rodza- 
ju umysłowym rozrywkom. Zamiłowanie do zagadek matematycz- 
nych zawiodło go aż do Uzbekistanu! I kraj ten stał się jego kolejnym 
hobby... Takie oto niespodzianki spotkać mogą każdego, kto odważ- 
nie dosiądzie swojego konika. , LĄ 


„MOJE HOBBY — MOJA RADOŚĆ!” — tak brzmi hasło naszego 
hobbistowskiego konkursu. Bo posiadanie jakiejś wielkiej życiowej 
pasji stanowić może źródło zadowolenia i wielu radości. Dla doro- 
słych ludzi ich „prywatny konik” jest przeważnie odprężeniem, 
odpoczynkiem po zawodowej pracy. Dla młodzieży — przeciwnie: 
sensownie uprawiane hobby rozszerza horyzonty wiedzy, rozwija 
i pogłębia zainteresowania; często wybór hobby jest pierwszym 
krokiem w kierunku wyboru przyszłego zawodu. LĄ 


GIEŁDA HOBBISTÓW obchodziła w poprzednim numerze swój 
setny jubileusz. Od pięciu lat prowadzimy skrzynkę nawiązywania 
korespondencji pomiędzy nastolatkami o podobnych zainteresowa- 
niach. W tym numerze ogłaszamy już sto pierwszą stuosobową listę 
hobbistów. Napływ zgłoszeń wciąż nie słabnie. Jak widać — nie brak 
wśród Was hobbistów. Brak nam natomiast bliższej orientacji, jak 
w rzeczywistości wygląda, jakie daje Wam korzyści i radości uczest- 
nictwo w tym wielkim hobbistowskim ruchu. Dlatego właśnie ogło- 
siliśmy konkurs i mamy nadzieję, że „wyznania hobbistów” będą 
ciekawe. Zobaczymy, czym mogą się pochwalić „indywidualiści” 
oraz ci, którzy hodowlę swoich koników prowadzą zespołowo: 
w klubach, kółkach, stowarzyszeniach. Czekamy na Wasze konkur- 
sowe listy! 
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(opr. Zdzisław Nowak) Kalina Zarzycka (redaktor graficzny) 


Nowa olimpijska hala sportowa powsta- 
nie w Moskwie obok stadionu im. Lenina. 
Walczyć w niej będą o medale zawodnicy 
w kilkunastu dyscyplinach sportowych. 
Makieta tak ciekawie zaprojektowanej ha- 
li została przedstawiona na moskiewskiej 
wystawie poświęconej zbliżającym się 
Igrzyskom. (Fot. 2) 


Miasto w Kosmosie. Amerykańscy nau- 
kowcy uważają, że jeszcze przed dwuty- 
sięcznym rokiem zaistnieje możliwość 
osiedlenia ludzi w kosmicznych miastach 
— sztucznych satelitach krążących po orbi- 
cie okołoziemskiej. Mogłoby w nich mie- 
szkać i pracować około 10 tysięcy osób. 
Gigantyczna stacja orbitalna miałaby 
kształt grubego cylindra długości ok. 1 
kilometra z osią wycelowaną w kierunku 
Słońca, skąd byłaby czerpana energia do 
zasilania baterii. 
Uprawy rolne w „kosmicznym mieście” 
prowadzone będą na podłożu zkulek sty- 
ropianowych i zasilane sztucznymi nawo- 
i. (Fot. 3) 

grwszy na świecie kieszonkowy telewi- 
zor został skonstruowany w Wielkiej Bry- 
tanii. Prace nad jego budową trwały 12 
lat, a seryjna produkcja ma ruszyć w tym 
roku. (Fot. 4) 


Fot. Maciej Billewicz 


Polska — Czechosłowacji. U naszych połu- 
dniowych sąsiadów budujemy w ramach 
współpracy -gospodarczej wielkie cukro- 
wnie, a także fabryki kwasu siarkowego, 
elektrownie i inne obiekty przemysłowe. 
Ostatnio oddany został do użytku zbudo- 
wany przez Polaków kombinat kwasu sia- 
rkowego w Poczodarach. (Fot. 5) 


W zamkowym skarbcu. Choć na ogół 
zamkowe skarbce znajdują się w podzie- 
miach, w warszawskim Zamku królew- 
skim przeznaczono naten cel pomieszcze- 
nia Il piętra. Skarbiec składa się z czterech 
sal, które zaopatrzono w pancerne drzwi, 
najnowocześniejsze czujniki przeciwpo- 
żarowe i urządzenia chroniące przed wła- 
maniem. W skarbcu zgromadzi się naj- 
cenniejsze dzieła sztuki i rzemiosła zwią- 
zane z postaciami królów. 

Do najstarszych dzieł należy relikwiarz 
wysadzany perłami i szlachetnymi kamie- 
niami ze złotą koroną — darem króla Kazi- 
mierza Wielkiego. Z czasów np. Jana Kazi- 
mierza znajduje się w skarbcu część boga- 
tej zastawy koronacyjnej, a z czasów Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego berło 
i miecz króla, a także łańcuch Orderu Orła 
Białego i płaszcz królewski. 


„MIGAWKI Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


Już 50 milionów złotych zebrali harcerze na 
budowę Centrum Zdrowia Dziecka. Zgromadze- 
nie tak wielkiej sumy stało się możliwe dzięki 
podejmowaniu przez harcerzy prac zarobko- 
wych w różnych zakładach produkcyjnych, 
a także dzięki rozmaitym akcjom — zbiórce ma- 
kulatury, złomu i innych surowców, urządzaniu 
kiermaszy, loterii, przedstwień, z których do- 
chód zasilił tak pokaźnie konto budowy 
Centrum. 


Tkactwo artystyczne, ceramika i sztukators- 
two są głównymi kierunkami nauki w Liceum 
Sztuk Plastycznych w Wiśniczu (woj. tarnow- 
skie). Po ukończeniu szkoły młodzież znajduje 
zatrudnienie w przemyśle tkackim, ceramicz- 
nym, przy konserwacji zabytków i dekoracji 
wnętrz. 

Prace wiśnickich absolwentów — płaskorzeźby 
i malowidła ścienne, gobeliny — zdobią wiele 
fabryk i osiedli. Liceum patronuje też miejsco- 
wemu kołu plastycznemu. Z inicjatywy jednego 
z nauczycieli przy bibliotece gminnej powstała 
stała galeria malarstwa. 

Na zdjęciu wychowanek liceum przy konserwa- 
cji ramy obrazu. (Fot. 6) 


Orkiestry dęte stają się coraz bardziej popular- 
ne w szkołach. Pod tym względem do przodują- 
cych należy woj. białostockie, gdzie istnieje 18 
takich zespołów orkiestrowych. 


Uwaga! I Ty możesz zostać naszym terenowym korespondentem! Czekamy na krótkie notatki zżycia 
młodzieży w Twoim środowisku. Swoje korespondencje nadsyłajcie pod adresem „Płomyka”, 


MIGAWKI”. 





dopisując na koperci 





LISTA LAUREATÓW 
„SZKARŁATNEJ RÓŻY” 





Oto nazwiska Nauczycieli, którym przyznajemy 
Dyplomy „„Szkarłatnej Róży”. 


Janina Ciesielska (Ostrów Wlkp.), Janina Dłużew- 
ska (Tyrawa Wołoska), Krystyna Fatla (Maniowy), 
Elżbieta Góras (Rudzienko), Jan Jadziński (Gru- 
dziądz), Krystyna Jankowska (Szczecin), Teresa 
Jeronim (Maków Maz.), Jadwiga Korsak (Cztu- 
chów), Grzegorz Kruszewski (Nowa Dęba), Hali- 
na Lech (Ursus), Janina Ługowska (Mława), Elż- 
bieta Niziołek (Andrychów), Renata Oset (Piotr- 
kowice), Ernest Piechaczek (Opole), Tadeusz 
Płonka (Boguszów-Gorce), Edmund Przepierski 
(Kotlin), Helena Rossa (Chwaliszczew), Stanisław 
Sroka (Kraków), Paweł Śliwko (Bolesławiec), Zo- 
fia Trejnowska (Kijewo), Stanisława Tworus 


Szczególnym dniem w życiu każdej szkoły jest Dzień Nauczy- 
ciela. Właśnie tego dnia uczniowie, bardziej niż kiedykolwiek, 
uświadamiają sobie, jak wiele pracy, trudu i wysiłku wkładają 
nauczyciele w ich nauczanie i wychowanie. Życzenia, laurki, 
kwiaty mają więc być wyrazem wdzięczności, symbolem uzna- 
nia. Specjalną odmianą kwiatu przyznawanego nauczycielom 
z okazji ich święta jest „SZKARŁATNA RÓŻA”. Rozkwita ona 
w „Płomyku” już od ośmiu lat. W zeszłym roku w październiku, 
jak zwykle przed Dniem Nauczyciela, zwróciliśmy się do na- 
szych Czytelników, aby napisali o pełnych inicjatywy i dobrej 
woli, najbardziej cenionych i lubianych przez siebie nauczycie- 
ląch, którym chcieliby przyznać symboliczne odznaczenie: 
„SZKARŁATNĄ RÓŻĘ”. 

W odpowiedzi posypały się listy: zbiorowe od klas i samorzą- 
dów szkolnych oraz setki listów od pojedynczych czytelników. 
Uczestnicy akcji starali się jak najbardziej przekonywająco 
i serdecznie przedstawić swoich kandydatów w ich działalności 
nauczycielskiej i wychowawczej. 

Począwszy od 3 numeru „Płomyka” drukowaliśmy listy, które 
zostały wybrane z blisko 500 wypowiedzi, jakie nadeszły do 
redakcji. Obok zamieszczamy już tyłko króciutkie fragmenty 
z nie cytowanych jeszcze ciekawszych listów. Myślimy jednak, 
że nawet z tych małych fragmentów wyłaniają się sylwetki 


nauczycieli, którzy swą działalnością wzbogacają szkolne życia 
którzy potrafią rozbudzić wśród uczniów szczere zaintereso! 

nie do zajęć pozalekcyjnych i prac społecznych, którzy w każdej 
chwili gotowi są służyć radą i pomocą... 


(Kutno), Leokadia Turek (Henrykowo), Janina 
Worlicka (Police), Antonina Wójcicka (Zabrze), 
Henryka Wysokińska (Dzierzby). 





W związku z naszą akcją otrzymaliśmy od prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego dr Bole- 
sława Grzesia list, który reprodukujemy niżej. 





ZWIĄZEK NAUC ZYCIELSTWA POLSKIEGO 
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Redakcja "Płomyka" 
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Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego jako zawo- 
dowa organizacja nauczycieli-wychowawców z coraz większym 
zainteresowaniem obserwuje i wysoko ceni prowadzoną przez Was 
od ośmiu lat ekcję, w której czytelnicy "Płomyka" zgłaszają 
do odznaczenia "Szkarłatną Różą" kandydatury najbardziej ce- 
nionych i lubianych przez siebie nauczycieli. 

kkcja ta sprzyje populeryzowaniu zarówno wśród młodzieży, 
jak i wśród dorosłych sylwetek pedagogów, którzy w zawodzie 
nauczycielskim osiągają jeden z najpiękniejszych celów zdoby- 
wając sympatię, zaufanie i przyjaźń swych wychowanków, stając 
się jednocześnie dla nich wzorem postępowania. Laureaci 
"Szkarłatnej Róży" reprezentują wielotysięczną rzeszę nauczy 
cieli oddanych całym sercem idei wychowania młodych pokoleń 
obywateli naszego kraju. 

Za pośrednictwem Waszej Redakcji składamy serdeczne gratu- 
lacje tegorocznym laureatom "Szkarłatnej Róży", a Czytelnikom 
"Płomyka" życzymy, by jak najwięcej "Szkarłatnych Róż" rozkwi- 
tało we wszystkich szkołach! 


Prezes ZG ZNE 
22, 
(8x, B6Ł (esłew Grześ/ 
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FRAGMENTY 
LISTÓW 
NADESŁANYCH 
W ZWIĄZKU Z AKCJĄ 


„SZKARŁATNA RÓŻA” |, 





„Pani Renata Oset uczy języka polskie- 
go oraz języka rosyjskiego w Szk. Podst. w Lise- 
wie. Od początku roku zabrała się do przystroje- 
nia naszej kiasy. Dotychczas wisiały tam tylko 
usmarowane, pożółkłe tablice z zasadami orto- 
grafii... Nasza Pani założyła w szkole kółko artys- 
tyczne. Na zajęciach tego kółka zdobywamy 
wiedzę o teatrze i przygotowujemy program na 
nego rodzaju akademie i apele. Wychowaw- 

zorganizowała nam wycieczkę w Góry 
roczne. Często rozmawia z uczniami 
słabymi, poleca im lektury i daje wskazówki, 
kontaktuje się z ich rodzicami... Na przerwach 
lubi zawsze porozmawiać z uczniami o różnych 
sprawach. Wierny, że na naszej wychowawczy- 
ni możemy polegać.” 











„Jesteśmy uczniami VIII kl. Szk. Podst. nr 3 
w Policach. Chcielibyśmy przedstawić do od- 
znaczenia Szkarłatną Różą naszą nauczycielkę 
i wychowawczynię Panią Janinę Worlic- 
ką. Prowadzi Ona szkolne kółko matematycz- 
ne. Dzięki doskonałemu przygotowaniu Jej 
uczniowie często zdobywają pierwsze nagrody 
w konkursach matematycznych... Ona przyczy- 
nia się do tego, by nasze miny nie były ponure. 
Organizuje wiele ciekawych zajęć pozalekcyj- 
nych. Dzięki Niej odbył się pieszy rajd pod 
hasłem „Żółtym szlakiem przez Puszczę Wkrza- 
ńską”. Nasza wychowawczyni stara się, by 
wszyscy brali udział w życiu klasy. Pomaga 
w organizowaniu wypraw do kina, teatru, ope- 
retki...”” 


* 


„Chcielibyśmy przedstawić do odznaczenia 
Szkarłatną Różą naszego wychowawcę, który 
jest nauczycielem geografii w Szkole Podst. nr5 
w Gorcach, Tadeusza Płonkę. Pan pro- 
wadzi kółko geograficzne, umie nas zaintereso- 
wać geologią, która jest jego hobby. Kompletu- 
je zwęglone okazy flory karbońskiej jak również 
minerały, które wysyła do szkół podstawowych 
prawie w całej Polsce... Za swoją społeczną 
pracę wychowawca nasz otrzymał już wiele 
nagród m.in. dyplom „Przyjaciela Dziecka”, ty- 
tuł Honorowego Przyjaciela Szkoły oraz piękny, 
brązowy medal za dary dla szkoły nr 8 w Bole- 
sławcu..."* 





„PanimgrHalina Lech ze Szk. Podst. nr3 
w Ursusie uczy nas geografii od kl. V. Na jej 
lekcjach nikt się nie nudzi, nawet najmniej zdol- 
ni z chęcią słuchają ciekawych wykładów uroz- 
maicanych filmami, przezroczami czy koloro- 
wymi fotografiami... Dodatkową atrakcją dla 
miłośników geografii jest kółko prowadzone od 
11 lat przez Panią... Swój wolny czas Pani Lech 
poświęca na organizowanie konkursów z na- 
grodami, wycieczek, niedzielnych rajdów pie- 
szych oraz wakacyjnych obozów...” 


B 


„Pani Jadwiga Korsak ze Szkoły 
Podst. nr 3 w Człuchowie prowadzi naszą klasę 
już sześć lat... Dzięki Niej zajęliśmy | miejsce 
w nauce, zachowaniu i oszczędzaniu. Nasza 
wychowawczyni nauczyła nas dyscypliny. Zo- 
staliśmy dzięki niej wybrani Klasą Sztandarową. 
Pracuje już w zawodzie nauczycielskim 25 lat". 


* 


„Ten rok jest już 53 rokiem pracy w zawodzie 
nauczyciela Pana Edmunda Przepier- 
skiego ze Szkoły Podst. w Kotlinie. Choć jest 
już na emeryturze, uczy nas matematyki. Zdążył 
nam przekazać materiał obowiązujący w na- 
szym programie i jeszcze nauczył nas wielu 
rzeczy z klas starszych. Prowadzi z nami kółko 
matematyczne... Nauczyciel ten będzie zawsze 
żył we wspomnieniach swoich uczniów...” 


* 


„Jesteśmy w VIII klasie Szkoły Podst. w Za- 
brzu i musimy już teraz zadecydować o wyborze 
dalszej szkoły i zawodu. Wychowawczyni, Pani 
Antonina Wójcicka zaproponowała 
nam, abyśmy przeprowadzili wywiady z cieka- 
wyrni ludźmi o wykonywanych przez nich pra- 
cach i nagrywali te rozmowy. W ten sposób 
lekcje wychowawcze stały się bardzo interesu- 
jące, a dowiedzieliśmy się na nich szczegółów 
o różnych zawodach”. 


„Uczęszczam do liceum, jednak moją kandy- 
datką jest dyrektorka ze Szkoły Podst. w Henry- 
kowie, Pani Leokadia Turek. Paniorga- 
nizowała liczne wieczornice, prowadziła także 
coś w rodzaju teatru młodzieżowego. Teatrzyk 
ten znany był w całej okolicy... Kiedy przybyła 
razem ze swoim mężem do Henrykowa, szkoła 
była zniszczona i zaniedbana. Trzeba było wło- 
żyć dużo pracy, by doprowadzić ją do stanu 
dzisiejszego. Szkoła jest ładna, jasne klasy, no- 
we sprzęty. Na dużym placu koło szkoły rośnie 
młody las..." 


„Pani Janina Ługowska z Gminnej 
Szkoły Zbiorczej w Morawach pracuje w niej 
trzeci rok i dużo zmieniło się z Jej przyjściem. 
Lekcje języka polskiego i rosyjskiego są bardzo 
interesujące, bardzo ciekawe; organizuje różne 
szkolne akcje... Umie mówić tak bardzo przeko- 
nywająco, że potrafi zmobilizować do prac po- 
zalekcyjnych nawet najbardziej niechętnych. 
Wprowadziła do życia szkolnego różne konkur- 
sy, np. recytatorski, czytelnictwa, uruchomiła 
działalność kółek, m.in. kółka polonistycznego. 
Pomimo że dojeżdża 18 km do miejsca pracy, 
bardzo często zostaje dłużej, gdy zachodzi ko- 
nieczność zrealizowania jakiegoś czynu na rzecz 
szkoły czy środowiska. Swoim zapałem wzbu- 
dza wielki podziw i uznanie...” 


PP 


Zima odchodziła niechętnie. Groziła, ociągała się, zwodziła. 
Już ustępowała, żeby za chwilę sypnąć drobnym śniegiem. Nie 
cieszył nikogo, nie dało się nic z niego zrobić, topniał, powię- 
kszał kałuże. 

Wiosny trzeba było poszukać. Nadszedł jej czas, choć się 
opóźniała. 

Zamiast więc czekać, aż się pojawi, postanowiono wyjść jej 
na spotkanie. 

Tego dnia uczniowie z siódmej klasy wyszli po lekcjach 
z miasteczka. Nad rzekę, na pola, na gliniariki, do lasu i na 
bagna pod zagajnikiem. Podzielono się na grupy, gdzie kto 
chciał, jak komu wypadło. Istotne było, by zebrać jak najwięcej 
„wiosennych wiadomości”. Sprawa tym poważniej się przed- 
stawiała, że Koło Ligi Ochrony Przyrody ogłosiło w szkole 
konkurs na najlepszą gazetkę przyrodniczą. 

Chłopcy i dziewczęta, wyruszający na wybrane tereny, 
o umówionej porze mieli przynieść swe notatki do kolegów, 
którzy pracowali w tym czasie nad oprawą graficzną gaze- 
tki i nad uporządkowaniem i przystrojeniem gablotki. 

Piotrek umówił się z Tomkiem. Siedzieli teraz w jednej ławce 
i szybko się porozumieli. Szli więc teraz razem niby na spacer, 
ale mieli cel określony i konkretne zadanie do wykonania. 

Było tu nieco inaczej niż w miasteczku. Jeszcze szarzały pola, 
ale już rozjaśniały je gdzieniegdzie zagony zieleni. Po obu 
stronach drogi wiodącej do lasu, między rdzawymi wzgórkami 
kretowisk, pokazywały się kępki świeżej trawy. 

W, powietrzu zadźwięczał śpiew ptaka. 

„> Dlaczego wybrałeś tę okolicę? — zapytał Tomek, młodszy 
od swego kolegi. 

— Lubię las, dlatego. | teraz tu właśnie zaczyna się nowy 
rok. 
— Coś takiego. 

— Słyszałem od dziadka. Nowy rok w lesie jest na wiosnę, 
nie w zimie. W lesie wszystko żyje według słońca. 

Półmrok w jasny dzień, szelesty, tajemnicze odłosy leśnego 
życia niepokoiły Tomka. 

Przyjechał w te strony z daleka. Przywieziono go dla popra- 
wy zdrowia. Wątły był, potrzebował dobrego powietrza. Za- 
mieszkał u swej ciotki w tym oto małym miasteczku, które 
raczej wieś przypominało. Pełno w nim było sadów, kwiato- 
wych ogródków i małych domów z ganeczkami. Tęsknił do 
rodziców, którzy w odległym mieście w fabryce pracowali 
i nieczęsto mogli go odwiedzać. Przyzwyczaił się zresztą sto- 
sunkowo szybko do nowej szkoły i polubił kolegów. 

Szedł teraz blisko Piotra, ciekawy lasu, a przy tym nieobezna- 
ny z nim i nieco skrępowany. 

— Nie boisz się lasu? — zapytał. — Gęsty, ciemny. 

— Czego na przykład? 

— Czy ja wiem. Może ciszy? Może szelestów. O! Coś załopo- 
tało w górze. 

— Gawrona się przestraszyłeś — roześmiał się Piotrek. — 
Patrz, lecą na drogę. Odpoczywały na gałęziach. Notuj, bracie. 
Jak są gawrony, to już wiosna. Szpaki też przyleciały. 

— Widziałeś? 

— Zawsze są o tej porze. 

— Ate, co się odzywały, gdy szliśmy polem? 

— Skowronków nie poznałeś? Miejski z ciebie człowiek. 
Jeszcze wszędzie szaro, a skowronki już śpiewają nad głowa- 
mi. No, do robotyl 

Tomek usiadł na pieńku i zanotował to, co mu Piotrek 
podyktował. Już w klasie uznawał przewagę kolegi na lekcjach 
biologii, ale teraz zasługa Piotra była tym większa, że nie 
z podręcznika czerpał wiadomości, lecz z wszystkiego, co ich 
otaczało. 

Gorzki zapach sośniny łączył się z wonią butwiejących liści. 
Wiatr powiał od pola i poruszył gałązki jałowców. 
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na skraju lasu 


— Wiesz, ile kilometrów taki gawron potrafi przelecieć w cią- 
gu dnia? 

— Dziesięć albo dwadzieścia, co? 

— Około stu przy dobrej pogodzie. 

Patrzcie — pomyślał Tomek — taki gawron... 

Zatrzymał się, wyciągnął znowu notes. 

— Uważaj, zapisuj, pierwszy kwiat! — zawołał Piotrek. 

Obejrzał się Tomek dookoła. Kwiatu nie zobaczył. Jakieś 
ździebełka zielone ledwie przebijały się z ziemi. 

— Nie szukaj tutaj — wtrącił Piotr. 

— Śnieg jószcze ot tam, a ty mówisz o kwiatach. 

— Patrz na gałęzie leszczyny. 

— Patrzę, patrzę... Piotrek! 

— Co się dzieje? 

— Patrz tam — Tomek ledwie mówił. — Dalej, za drzewami. Nie 
tu... W kierunku drogi. 

— No co? 

— Zauważyłeś? 

Po chwili ciszy Piotrek się odezwał. 

— Cóż takiego? Widzę! AB 

| zaraz dodał głosem, który przywołał Tomka do porządku, 

— Pijaków wypatrujesz? Po toś tu przyszedł? 

Powiedział te słowa, ale idąc jakby zmienił kierunek. 

Tomek szedł obok. Zbliżyli się nieco do leżącego na skraju 
lasu człowieka. 

— Leży, bo zasnął, bo... nic się nie mogło stać w biały dzień, 
prawda Piotrek? ą 

— Właśnie. 

— Ajeżeli zasłabł — zastanowił się Tomek. — Leży na wznak. 
Blady, popatrz, jaki blady. 

— Pijany. Nie widziałeś pijanych? 

Piotrek przyglądał się jakiś czas leżącemu człowiekowi. Spał 
pod osłoną krzewów na mchu poznaczonym opadłym igli- 
wiem. 

Stali tak w pewnym oddaleniu i nie wiedzieli, co robić. 
Właściwie jak najprędzej chcieli stąd odejść. Podjęli się dostar- 
czyć notatek do gazetki i tego należało pilnować. 

Nie mieli czasu do stracenia. —_ a 

— Ktoś upił się, a my mamy zawalić robotę? Cześć! 

— Nie jest tak ciepło — odzywa się Tomek — błoto na drodze. 
Pod krzakami, patrz, jeszcze śnieg leży. 

— Co z tego? Też mam oczy, widzę. Zapisz wszystko, notuj. 
Może spróbuj w ten sposób, ot tak „Pod krzakami, tam gaz 
słońce jeszcze nie dotarło, widać brudne płaty śniegu”. o) 

Tomek pisząc mówi: 

— Ciągnie od ziemi. On może się przeziębić. 

— Na mchu leży. Kożuch ma, nic mu nie będzie. Gdy będzie- 
my wracać, zajrzymy. Niech się wyśpi do tego czasu. 


Tomek spojrzał uważnie na kolegę. Piotr nie wahał się. 
Wierzył w to, co mówił, i umiał zdecydować. Nie zostawił 
zresztą Tomkowi możliwości wyboru. Sam rozwiązał problem. 
W gruncie rzeczy Tomek był mu wdzięczny. Poddał się woli 
kolegi z wyraźną ulgą. 

Odeszli i zaraz poczuli się swobodniej. 

Jakże dobrze iść lasem, w którym wszystko budzi się do 
życia, pachnie, kiełkuje, rozkwita. 

Można nawet zaśpiewać. 

Nie, śpiewać nie mieli chęci. Do notatek też się nie garnęli. 

Szli, było nawet przyjemnie, ale coś ich od siebie oddaliło, 
jakby nagle stracili wspólny cel. Las zgęstniał, stawał się 
mroczny. Rozleniwiał. Trzeba było zmusić się do pracy. 


Piotrek pierwszy podjął ten trud. Umiał się otrząsnąć zzamy- 
ślenia. Był silniejszy i pamiętał o tym, co mieli do roboty. 
Zatrzymywał się przy drzewach, przy pęczniejących gałęziach 

"krzewów. Czegoś na ziemi szukał i ptaki ścigał oczami. 


leży człowiek... 


Nie odzywał się jednak do Tomka i swych spostrzeżeń nie 
podawał do zapisania. 

Tomka nic nie interesowało. 

Patrzył na kolegę od czasu do czasu. Pragnął podzielić się 
myślami, ale brakowało mu odwagi. Bo gdyby chciał powie- 
dzieć wszystko, to Piotrek nie wyglądałby za świetnie. Jakże 
można zostawić leżącego człowieka! Potrafiłby mu powiedzieć 
tak, jak na to zasługiwał: Gdyby tylko zaczął mówić. 


Tymczasem milczeli, a to milczenie nie było dobrym sprzy- 
mierzeńcem. Oddalało ich od siebie i od pracy, którą mieli 
w lesie wykonać. Jak najszybciej należało się porozumieć. Bo, 
patrzcie, idą sobie przez las jakby zapomnieli, po co przyszli. 
Nie nie robią właściwie i nie ma między nimi żadnej wspólnej 
myśli. r 

To by trwało nie wiem jak długo, gdyby nie Piotrek. On 
potrafił się znaleźć w każdej sytuacji. 

— Notuj, to twoja robota! — zawołał. — O leszczynie nie 
wspomniałeś jeszcze. 

EE": rozłożył notes. 
osłusznie zapisał: 

„Na skraju lasu, gdzie śnieg już taje, rozwinęły się kwiaty na 
gałązkach leszczyny”. 

„„...kwiaty”. No tak. Zanotował, podkreślił. | nieciekawy tych 
pierwszych znaków wiosny, zwrócił znowu głowę w kierunku 
drogi, w pobliżu której... 

— Tam leży — mówi do Piotrka — i nie wiemy, co z nim jest. 

— Wzięło cię — odpowiada starszy chłopiec. Oczy ma zwężo- 
ne, twarz złą. — Oddaj notes i idź w tamtą stronę. No już! Wolna 
droga. 

Zadźwięczały ptasie głosy. To sikorki przekomarzały się na 
pobliskich gałęziach. 

Pozbawiony notesu i bez decyzji, Tomek stał przez chwilę, 
nim się odezwał. 

— Trzeba zobaczyć, co z tym... Tak na pewno to nawet nie 
wiemy, czy pijany. Jakże tak zostawić leżącego na skraju lasu 
człowieka? 

Ptaki zagłuszyły widać słowa Tomka, skoro Piotrek nic nie 
odpowiedział, tylko zdecydowanym krokiem ruszył przed sie- 
bie w głąb lasu. 

Wbrew myślom, które nie pozwalały mu ruszyć się zmiejsca, 
Tomek zawołał. 

_— Poczekaj, idę, zaczekaj! 
wbrew temu zakazowi, który kierował jego kroki w inną 
ronę, zaczął biec do Piotrka. 

Ten też jakby przyspieszył kroku. 

— Poradzę sobie bez ciebie — zawołał z oddalenia. 

— Idę, biegnę! — krzyknął Tomek. — Ja tylko chciałem... 

Sam w tej chwili nie wiedział, czego chciał. Ważne było, by 
dogonić Piotra, by nie zniknął mu w lesie, by znaleźć się 
wreszcie obok niego. 

Mijały mu drzewa w biegu. Przesuwały się, przedrzeźniały, 
raz chowając, raz odsłaniając uciekającego Piotrka, póki nie 
ukryły go całkowicie. 

Tomek posuwał się naprzód nie widząc już chłopca i nie 
słysząc jego głosu. Biegł ciągle przed siebie, potykając się 
o korzenie drzew, zawadzając o kłujące krzewy jałowców. 

Coś krzyknęło za nim. Ptak, zwierzę? Może leżący człowiek? — 
pomyślał zatracając świadomość odległości. 

— No właśnie, namyśliłeś się — usłyszał nagle tuż obok głos 
Piotra. 

Jeszcze nie pozbył się lęku. Chciał odezwać się zwyczajnie, 
można powiedzieć wesoło, ale to mu się nie udawało. 

— Ale ty potrafisz — zaczął, a zęby mu szczękały. — Tak 
gwizdnąłeś głośno. Myślałem, ptak czy co. 

— Uważaj! 


Piotrek znał różne głosy leśne. 


Przyjemnie było Tomkowi słuchać go teraz bez obawy iz pra- 
wdziwym podziwem. 

— A tu, ot widzisz, listeczki poziomek. Zapisz. Po drodze, 
zanim weszliśmy do lasu, widziałem jeszcze skrzyp polny. Bo 
chwasty, pewnie nie wiesz, wcześnie wyłażą z ziemi. 

— Jak mówisz? Skrzyp polny? 

— Ptasi rdest też już się musiał pokazać. 

„Skrzyp polny” pisze Tomek, a odzywa się tak: 

— Gdy odszedłeś, to nim zacząłem cię gonić, przyjrzałem się 
lepiej temu tam. Przez gałęzie go widziałem. Jeśli on zasłabł, to 
co? 

— Ciągle w kółko. 

— Ajeżeli... 

— Lekarzem jesteś? Niedaleko drogi leży i zabudowania 
blisko. Znajdą go, nie martw się. 

— Krzaki zasłaniają. Tak łatwo go z drogi nie zobaczą. Może 
wrócimy. 

— Kto cię trzyma? Wracaj, leć. Poradzę sobie bez ciebie. 
Obrońca pijaków, śmiechu warte! 

Całe szczęście, że mówiąc to Piotrek nie odchodzi, że: nie 
trzeba go gonić, że zostawił przecież trochę czasu do zastano- 
wienia. 

Ma rację — myśli Tomek. — Taki pijak to prawdziwe nieszczęś- 
cie. W domu na niego czekają, a on, proszę bardzo, wyśpi się 
w lesie w dobrym powietrzu, wróci do domu bez grosza, 
a dzieci pewnie głodne i matka pewnie płacze. I on, taki pijak, 
proszę bardzo, jeszcze i do bicia się weźmie, gdy wróci. W tej 
samej kamienicy, w której fomek mieszkał z rodzicami, działo 
się niejedno. Miał swoje pojęcie o tragediach rodzinnych. Jego 
rodzice raz milicję wezwali, gdy pijany sąsiad znęcał się nad 
żoną. Pamięta, jak go potem przez podwórze prowadzili, a żo- 
na, ta zbita i spłakana, podała mu sweter, nim odszedł, bo noc 
była chłodna. 

Wystarczy już tego ślamazarstwa — decyduje Tomek. — Nie 
dość, że taki, ot choćby ten na mchu, rodzinę swoją krzywdzi, to 
jeszcze innym utrudnia robotę. Co przyniosą z lasu do klasy, 
gdy zamiast obserwacji przyrody będą się nad takim zastana- 
wiać? Nakazuję sobie — postanawia Tomek — zamknąć sprawę. 
Koniec bzdury. Od tej chwili ani jednej niepotrzebnej myśli. 


Z wdzięcznością patrzy na Piotra, który jest mocny. Z rado- 
ścią przyjmuje jego słowa. 

- Szpaka słyszałem, wiesz. 

— Nie mów. 

— Słyszałem, możesz ZANOTOWAĆ 

Jakby tak wrócić, odważyć się, pijany czy nie? — myśli Tomek 
przeciw sobie i przeciw decyzji. 

Umie jednak już zwalczyć te samowolne podszepty. Z zacie- 
kawieniem słucha kolegi. 

— Tydzień temu dzjadek powiesił w ogrodzie budki dla 
szpaków. Otwory porobił jak trzeba, kot się nie prześliźnie. 

— Łapą nie sięgnie? 

— Drewniane trójkąty są przy otworach. Tak się robi. Marne 
życie zacznie się teraz dla gąsienic i chrząszczy. 

— Bo co? — Tomek zapytał bezmyślnie. 

Wiedział, bez odpowiedzi, że szpaki chronią przed szkodnika- 
mi drzewa owocowe. 

Piotrek tymczasem zagapił się na kopiec mrówek, który 
wyglądał jak kupa śmieci. 

— Mrówki — powiedział Tomek. 

- No. 

— Leżą jak czarne grudeczki. Nie widziałem czegoś takiego. 

Zaciekawieni podeszli do martwego jeszcze mrowiska. 

— One takie po zimowaniu. Patrz, już się niektóre zaczynają 
ruszać. 


Było co zapisywać, ale Piotrek nie podyktował, a Tomek nie 
sięgnął do notesu. 

— Nic nie robisz — odezwał się Piotrek po chwili. — Nie wiem, 
po co tu jesteś. 

— Dotychczas pisałem, a ty nic. 

— Chodzisz jak ślepy, niczego nie widzisz. 

— Kto notuje? Może ty? Masz wygodę ze mną i jeszcze się 

rzucasz. 
„ = Nie sztuka pod dyktando — mówił Piotrek ze złością. — 
Żadnej inicjatywy, żadnego zaciekawienia. Chodzisz jak pies 
przy nodze! Przeszkadzasz, nie pomagasz. Czego na przykład 
oglądasz się w tamtą stronę? No czego? 

Krzyczał na Tomka, nie mógł się uspokoić. Spoglądał jednak 
w tym samym, co i on kierunku. Z odrazą, z gniewem. Ale też 
i z zaciekawieniem. Nie było to wszystko takie proste. 

Oho — zastanawia się Tomek. — Tak to wygląda... Jego też 
nurtuje sprawa na skraju lasu. Niby mrówki, niby szpaki, 
ładnie. Więc po co tyle złości? y 

Jasne, że cała ta sprawa wyprowadzała Piotra z równowagi. 
Czyżby wahał się również w wyborze postępowania? 

Raczej zaprzeczyły temu jego słowa. 

— Jakby tak człowiek przystawał dla byle czego, jakby go to 
wszystko zatrzymywało, to co by w życiu zrobił, ofiaro? 

„Dla byle czego” — dziwi się Tomek, ale nic nie mówi. 

— Notuj! — krzyknął Piotrek. 

— Notuj sam. Więcej umiesz, to i więcej zapiszesz. 

— Umywasz rączki? 





Piotr przyskoczył do Tomka. Znowu miał oczy zwężone, 
niedobre. 

Bić będzie czy co — pomyślał Tomek. j 

Nie bał się kolegi, chciał go jakoś odgadnąć. » 

Pojmował już coś niecoś. Może Piotr też nie miał spokojć 
o tamtego człowieka. 

Et — myśli Tomek — odważę się, powiem. Co mi zrobi? On 
pewnie podobnie myśli i nie jest taki zły, jak chce się pokazać. 

— Piotruś — powiem — zajrzelibyśmy tylko, zobaczyli, jak 
z nim jest i mieli spokój. Można by powiadomić na przykład 
kogoś w najbliższym domu. Nie tak daleko od drogi są zabudo- 
wania. 

Piotrek się pewnie rozzłości najpierw, taki jest — rozważa 
dalej Tonqek — ale nie ustąpię. Wytłumaczę, że tak znowu wiele 
czasu nie stracimy i, bądź co bądź, zrobimy, co się da dla 
takiego... dajmy na to pijanego. 

— Adasz głowę, Piotrek, że pijany? —tak powiem. — Właśnie! 
No, to jak odejdziemy, to nić nie będziemy wiedzieć. Głupia 
historia. Nie pozbieramy się, ja ci mówię. 

— Piotrek — wesoło zawołam — zastanów się, puknij się 
w czaszkę! 

Chce go zatrzymać i powiedzieć to wszystko, ale uświadamia 
sobie nagle, że się nazbyt już oddalili od leżącego człowieka. 
Może on tam teraz wcale nie leży? Może poszedł do domu? 

— Będzie stąd do niego więcej niż kilometr odzywa się Piotr 
jakby kończąc myśli Tomka i zamykając wahania. — Wyspał się 
do tego czasu i poszedł. 





Załatwione. Koniec. 
Idą w głąb lasu, dalej, jak najdalej od tego fatalnego miejsca. 
Szukają znaków wiosny. Nic się jednak'nie zdarza interesujące- 
Cisza jest między nimi i cisza w lesie. Nawet poszumu 
sich skrzydeł nie słychać tutaj. 
Odsłoniła się polanka. Parę pieńków, trochę świeżej trawy. 
Weselej tu i przyjemnie odpocząć. 
— Co za powietrze! Oddychaj, wyglądasz jak z cukru. Raz 
i dwa, raz i dwa! W górę, w dół! Uważaj, w ten sposób. 


Piotrek prawidłowo wykonał gimnastykę ułatwiającą korzys- 
tne dla zdrowia oddychanie. Poszli potem szybko tam, gdzie 
przejaśniało się w lesie, gdzie na skraju w równych rzędach 
rosły młode drzewka leśnej szkółki. 

Gimnastyka ożywiła ich nieco, ale słońce, które przygrzewa- 
ło tutaj dość mocno, odebrało energię. Niewiele dotychczas 
napisali w notesie. 

— Przez takiego łazęgę człowiek ma utrudnioną robotę — 
odezwał się Tomek. — Nic nie robi taki, tylko się włóczy. Śpi na 
mchu jak na materacu i straszy ludzi zamazanym widokiem. 


Bagatelizował sprawę nie tyle, by się przypodobać Piotrko- 
wi, ale by zwalczyć nareszcie własne rozdrażnienie i wahania, 
które go nie opuszczały wbrew postanowieniu odcięcia się od 
tej historii. 

— Ja bym tam jednak wrócił — powiedział tymczasem, nie 
patrząc w stronę Piotra. 

Ten nie odpowiedział, może nawet nie dosłyszał. 


Raptem przypomniał sobie, po co do lasu przyszedł, i wziął 
się do roboty. Chodził więc od krzewów do drzew, dłubał 
patykiem w ziemi, oglądał rośliny, które przezimowały, i w po- 
śpiechu przekazywał Tomkowi swoje obserwacje. Pomyśleć * 
tylko, ile zdążył zauważyć. 

Tomek pisał. Bez przerwy, bez zastanowienia wypełniał 
stronice notesu. 

— Będzie zczym wracać do klasy — powiedział zadowolony. 

A w tym samym momencie pomyślał „O nic właściwie nie 
chodzi, tylko żeby sprawdzić: pijany czy nie”. 

| choć podziwiał spostrzegawczość kolegi i miał szacunek dla 


* jego poczucia obowiązku, w żaden sposób nie potrafił mu 


dorównać. Był roztargniony, czuł się nieprzydatny. 


Dręczące myśli osłabiały Tomka. Nie wiedział, gdzie jego 
miejsce. 

Jeśli się nawet upił — zastanawiał się, zapisując leśne spos- 
trzeżenia Piotra — przypuśćmy, że się upił... On leży na wznak 
i chłód ciągnie od ziemi, to może się rozchorować. Więc jeśli się 
nawet upił... 

— No tak — mówi głośno, walcząc z własną słabością — 
trudno zbierać pijaków po drodze. 

— Ty jeszcze o tym — zawołał Piotrek. — Chodź tutaj! 

— No? 

— Bliżej! Czekaj, jak ty wyglądasz. Zdenerwował cię ten 
truposz? Stój, nie odwracaj głowy. No tak, delikacik jesteś. 
A wogóle brak ci poczucia obowiązku. 


— Truposz, mówisz? 

— Tak się mówi. Pijany w trupa. 

— Czy on... na pewno pijany? 

— Nudzisz mnie. Idź i zobacz. 

Boję się — powiedział Tomek szczerze. 

— Weź się w garść! Mamy robotę, musimy ją wykonać, 

— Tak zostawić bez... — zaczął Tomek. 

Nie dokończył. Piotrek szarpnął go za ramię, przyciągnął, 
postawił przed sobą. 

— Słuchaj, jeszcze raz ci ttumaczę, ale już, sam widzisz, tracę 
cierpliwość. Jak cię tak zostawię w lesie z tym tam, jak pójdę 
gdzie oczy poniosą, to zobaczysz! Więc tłumaczę, uważaj, bo 
więcej nie powtórzę. On leży na skraju lasu. Ktoś będzie szedł, 
jechał... Upił się i wytrzeźwieje. I pójdzie albo go zabiorą. Nie 
traćmy czasu dlatego, że ktoś chciał sobie popić. Wiesz, która 
godzina? Patrz na zegarek. Mamy jeszcze tylko pół godziny. 
Koledzy czekają na nasze notatki, a już się robi wieczór. 

— Wróćmy, ja cię bardzo proszę — mówi jednak Tomek. — 
Jeśli nawet nie chory, tylko pijany, to się teraz na pewno 
przeziębi. Wilgoć, wieczór. Może dostać zapalenia płuc czy 
czegoś takiego. 

— Pijak się nie przeziębia. Wódka go rozgrzewa. 

— Piotrek, ja cię proszę. - 

— Nie musisz nikogo prosić. ldź, wolna droga! 

— Sam nie pójdę. Boję się. 

— Jedno ci powiem. Jak nie posłuchasz, twoja rzecz. Chodź 
ze mną w tej chwili. | nie odwracaj się w tamtym kierunku. Nie 
oglądaj się za siebie. No, idziemy! Co z naszych notatek, jeśli 
nie przyniesiemy w porę? 

— Wróćmy, z nim nie jest dobrze. On woła. Słuchaj. 

— Zdaje ci się. Wiatr gałęzie poruszył. 

— Ależ on woła! 

Nie było wątpliwości. Usłyszeli teraz obydwaj. Od tamtej 
strony odezwał się głos. W przedwieczornej ciszy dobiegł do 
nich raz, drugi. I umilkł. Mogło się po chwili zdawać, że nic 
takiego nie zaszło. Znowu był spokój. Nawet szelestu liści nie 
dosłyszeli, bo wiatr przycichł pod wieczór. 


Tomek drżał trzymając rękę Piotra. 

Niepokój udzielił się także Piotrkowi. Wyglądało, jakby się 
zawahał. To nie trwało długo, zwyciężyła myśl inna. 

— Może go mamy holować do domu? Zwymyśla nas i tyle. 

— Chodźmy tam — prosi. Tomek. 

— Poza tym = ciągnie Piotrek odzyskując jasność myślenia — 
sprawa co najmniej ryzykowna. 


— Dlaczego ryzykowna? — zapytał Tomek, choć sam nie 
inaczej oceniał sytuację. h 

Pod wieczór wszystko gorzej się przedstawiało. Ściemniało 
się. Odczuwali głód i coraz większy niepokój. Nie wiedzieli, kim 
był ten człowiek. „Może to jakiś ukrywający się przestępca?” — 
myśli Tomek. 

Opuszczają go nagle owe wewnętrzne głosy nakazujące 
pomoc nieznajomemu człowiekowi. Serce Tomka uderza nie- 
mniej mocno, ale ten stukot wypełniający pierś i głowę mieści 
w sobie teraz lęk i tylko lęk. Nogi podrywają się do ucieczki. 

Do ucieczki naglą także słowa Piotra: 

— Może to jakiś łobuz i chce nas przywabić do siebie. 
Obrabować potem. 

Z czego znowu mógłby nas obrabować — przytomnieje 
Tomek — ale owszem, ma na sobie nowy sweter, a Piotrek 
niezłe buty. 

— Przywabić, mówisz? Dlatego woła? 

No. Udaje słabego, a potem łomem w głowę. 
- Kogo? 
Mnie. I do ciebie się weźmie. 

— Uciekajmy. 

— Daj rękę, nie oglądaj się! 

Gdy wyszli z lasu otwarła się przed nimi szeroka przestrzeń 
pól, opadających w równych zagonach. Za nimi pozostał las, 
a przed nimi droga wiodąca do domu. Odepchnęli od siebie 
wszelki niepokój. Dokonało się to, odeszło razem z ciemną 
ścianą drzew. Las nie był daleko, ale już za nimi, na szczęście. 

— Jeść mi się chce, nic nie wzięliśmy ze sobą — wtrąca 
Piotrek. 

Tomek też nie może oderwać myśli od jedzenia. 

Czuje prawie smak barszczu, którego nie zdążył zjeść spie- 
sząc się do lasu. | kartofle zostawił pachnące cebulą. 

- Zjem za jednym zasiadem kolację z obiadem — woła 
wesoło do Piotrka. 

Da mi ciotka, da*za ten nie zjedzony obiad — myśli tym- 
czasem. 

A wszystko razem jest przyjemnością. Idą do domu i choć 
jeszcze daleko, spokój ich otacza i bezpieczeństwo. Więc jest, 
byłoby to radością, gdyby nie walka Tomka. Przytłumiona, ale 
trwająca. Bo wszystko, co się teraz dzieje, jest jakby dookoła, 
ale nie w nim. Choć słucha Piotra, choć idzie bez przymusu, nie 
przestaje walczyć ze sobą i nie traci z oczu leżącego w lesie 
człowieka. e 

Trzeba się zdecydować. Natychmiast. Jeszcze można — myśli 
z wysiłkiem. 

| boi się, bardzo się boi. 

— |dą teraz szybko, jak najszybciej. Piotrek wyczuwa.opór 
kolegi, mocno trzyma jego rękę. 

W tym wspólnym marszu, prawie w ucieczce, Tomek zatrzy- 
mał się nagle. 

Szarpnięty przez Piotra, pchnięty do przodu, upadł. 

— (o jest? Słabniesz?... 

Tomek podniósł się, wyciągnął notes z kieszeni. 

— Weź to, prędko! 

— Co znowu... Las cię kusi? Na zdrowie. Idź tam w diabły, ale 
już... 

Krzyczy Piotr, chce postraszyć. Najgorsze słowa posyła mu 
na drogę. Próbuje go tym zatrzymać. Chwyta wreszcie za 
ramiona. 
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Nie tyle siłą, ile zręcznością wywinął się Tomek z jego rąk i, 


bliski płaczu, ale już bez wahań, pokonując lęk i zmęczenie 
pobiegł pod górę w stronę lasu. Nie zawrócił i nie obejrzał się za 
siebie ani razu. 

Piotrek zauważył w mroku, jak od leśnej drogi, od krzewów 
kryjących leżącego człowieka skręcił w kierunku najbliższych 
zabudowań, gdzie w oknach zabłysły właśnie światła lamp. 


Klementyna Sotonowicz-Olbrychska 
* 


liustr. Wanda Orlińska 
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Drużyny 


Ruch Drużyn Sztandarowych jest formą 
współzawodnictwa obejmującą drużyny 
harcerskie ze szkół podstawowych, a tak- 
że drużyny Harcerskiej Służby Polsce So- 
cjalistycznej ze szkół średnich. 

Drużyna sztandarowa — to drużyna rytmi- 
cznie pracująca w ciągu całego roku, pra- 
widłowo podejmująca i realizująca wszy- 
stkie zadania programowe ZHP przewi- 
dziane na określony rok, charakteryzują- 
'ca się wysokim stopniem zaangażowa- 
nia w sprawy szczepu, szkoły, środo- 
wiska. 

Idea Ruchu Drużyn Sztandarowych na”; 
dziła się przed czterema laty. Była zres,._./ 
ku temu wyjątkowa okazja: 15 lipca 1973 
roku, na zakończenie harcerskiej „Opera- 


Fot. Janusz Nalewajski 


Sztandarowe ZHP? 


cji 1001-Frombork”. Za wybitne zasługi 
w dziele wychowania młodego pokole- 
nia, | sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
udekorował wówczas Sztandar Związku 
Harcerstwa Polskiego nadanym ZHP 
przez Radę państwa — Orderem Sztanda- 
ru Pracy I klasy. Ten fakt, będący wyra- 
zem wielkiego uznania dla ZHP zrodził 
ideę nadawania drużynom przodującym 
w pracy ideowo-wychowawczej za- 
szczytnego tytułu Drużyn Sztandaro- 
wych. Odtąd rokrocznie — w rocznicę 
tamtej fromborskiej uroczystości, spoty- 
ją się najlepsi z najlepszych — harcerze 
Gu. Sztandarowych. Powstał w ten 
sposób nowy, piękny harcerski obyczaj. 
Zdobywcy tytułów spotykali się na Zlo- 


tach Drużyn Sztandarowych w Bieszcza- 
dach, w Słubicach, a w roku ubiegłym na 
terenie Huty „Katowice”. 

Drużyna Sztandarowa otrzymuje akt na- 
dania tytułu, członkowie drużyny plakiet- 
ki i biało-czerwone chusty. Trzykrotne 
zdobycie tytułu przez drużynę honoro- 
wane jest przyznaniem pamiątkowego 
medalu. 

Drużyna Sztandarowa ma prawo repre- 
zentować ZHP poza granicami kraju. Jest 
to wizytówka drużyn najlepszych — tych, 
które we własnym środowisku, w opinii 
władz politycznych, szkolnych i harcer- 
skich uzyskały ocenę najwyższą. 

Tytuły Drużyn Sztandarowych otrzymały 
w 1974 roku 263 drużyny, w 1975 roku 


1072 drużyny (w tym 130 drużyn po raż 
drugi), a w 1976 roku 522 drużyny (w tym 
209 po raz drugi, a 57 po raz trzeci). 

Jak widać z tych liczb, nie wszystkie 
drużyny potrafią utrzymać przez kolejne 
lata taki poziom pracy, aby zasłużyć na to 
szczególne wyróżnienie. Co roku zresztą 
coraz trudniej jest uzyskać miano „najle- 
pszych”. Ale właśnie dlatego Ruch Dru- 
żyn Sztandarowych spełnia tak doniosłą 
rolę w doskonaleniu pracy harcerskiej. 
UWAGA, członkowie Drużyn Sztandaro- 
wych działających w szkołach podstawo- 
wych! Czekamy na listy od Was. Napisz- 
cie, za co otrzymaliście ten zaszczytny 
tytuł w minionym roku i co robicie, aby 
utrzymać go również w tym roku. 





Napisała Wanda Osuchowska-Orłowska — llustr. Bożena Truchanowska 


SZKOLNA GWARA 


Moja mama twierdzi, że ja i moi koledzy 
mówimy jakimś dziwnym narzeczem, któ- 
re chwilami tylko przypomina polski ję- 
zyk. A poza tym uważa, że my stale na 
siebie jesteśmy wściekli, że się bardzo nie 
lubimy i chcemy sobie wzajemnie doku- 
czyć. 

— No, bo co to na przykład znaczy „za- 
mknij dziób”? — pyta mama. 


— „Zamknij dziób” to znaczy zamknij 
dziób, czyli zamknij się — odpęwiadam. 

— Ależ to jeszcze okropniejsze — woła 
mama. 

— No, to może być: przestań truć — 
odpowiadam i uświadamiam sobie, że 
nie umiem znaleźć łagodniejszego 
zwrotu. 

— Przecież to wszystko brzmi po prostu 
okropnie — krzywi się mama. — A nie 
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możecie powiedzieć zwyczajnie: „Daj mi 
spokój” albo „Nie mów tak dużo”, albo 
najlepiej „Pozwól dojść mi do słowa”. 

— Kiedy to nie to samo! — próbuję ma- 
mę przekonać, ale nie jest to łatwe. Ona 
ma na wszystko argumenty. Poza tym 
wymieniła tyle naszych powiedzonek itak 
to zabawnie brzmiało w jej ustach, że 
mało nie pękłem ze śmiechu. 

— To wcale nie jest takie zabawne — 
mówi spokojnie mama. — Przyzwyczailiś- 





cie się do tego słownictwa i już nie umie- 
cie mówić. „Spłyń!” „Odczep się”, „Za- 
mknij się” i tak dalej. Przynajmniej do 
koleżanek nie powinniście zwracać się 
w ten sposób. One powinny być traktowa- 
ne zawsze uprzejmie i grzecznie. A wy je 
obrażacie. 


— Dziewczyny?! — zawołałem zdumio- 
ny. — Ależ, mamo, one wcale się na nas 
nie obrażają. One mówią tak samo jak my. 


— Niemożliwe — mama była szczerze 
zdumiona. 

A ja pomyślałem, że ona jest okropnie 
staroświecka. 

Pewnego dnia jednak w naszej klasie 
zjawiła się nowa. Miała na imię Małgosia, 
uśmiechała się do wszystkich i mówiła 
bardzo łagodnym, cichym głosem. Z po- 
czątku to nawet nie wiedzieliśmy, że ona 
coś do nas mówi, bo w naszej klasie 
zawsze jest straszny hałas. 

Uważaliśmy ją za jakieś nieprawdopo- 
dobne cielę. Mówiliśmy nawet o niej mię- 
dzy sobą „Ciele-Mele na niedzielę”. 

Zwłaszcza nie przepadały za nią dziew- 
czyny. 

— Takie ciepłe kluchy — mówiły. - Ani 
me, ani be, śpiąca królewna... 

Małgosia jednak zdawała się tego 
wszystkiego nie zauważać. Była w naszej 
klasie, ale jednocześnie jakby trochę nieo- 
becna. Nie posługiwała się też naszym 
szkolnym slangiem. Kiedy chciała coś r** 
któregoś z nas, mówiła: Leki 

„Może podasz mi tę książkę”. 
albo: 

„Czy możesz mi pożyczyć długopis?” ' 

Podajesz jej długopis, a ona z uśmie- 


-" chem mówi: 


„„Dziękuję”. 

Oczywiście, nie można być takim zupeł- 
nym gburem i nie odpowiedzieć 
„proszę”. 

Kiedy kogoś niechcący potrąciła, mó- 
wiła „przepraszam”, była uprzejma dla 
wszystkich. Wciąż proszę, dziękuję, prze- 


praszam. A wszystko to brzmiało w jej 
ustach bardzo naturalnie. Fakt. Widać by- 
ło, że wcale się nie wysila, żeby się jakoś 
wyróżniać, żeby wydawać się inna niż 
wszyscy. Ona po prostu mówiła tak na co 
dzień. Taka była. 

Zaczęliśmy ją przedrzeźniać. Mówiliś- 
my na przykład jeden do drugiego: 

„Czy mogę cię uprzejmie prosić, żebyś 
się zamknął?” 

„Przepraszam najmocniej, czy mą) 
dać ci w ucho?” 

I tak dalej. 

A jednak powoli, sami nie wiedząc kie- 
dy, zaczęliśmy naśladować bezwiednie 
sposób bycia nowej. 

Zwłaszcza dziewczyny zaczęły używać 
takich samych grzecznych zwrotów i zda- 
rzało się,.że się na nas obrażały, kiedy 
któryś z chłopców zwracał się do nich po 
dawnemu. 

Nie wiadomo kiedy Małgosia przestała 
się w naszej klasie wyróżniać. Była teraz 
taka jak inne dziewczyny. A właściwie 
inne dziewczyny były takie jak ona i co 
dziwniejsze, chłopcy też. 

W klasie też się zrobiło sympatyczniej. 
Chyba jakoś ciszej, mimo że byliśmy bar- 
dzo weseli i trzymały nas się w dalszym 
ciągu rozmaite psie figle. 


„Językoznawca” 





Do czego służy Dzimba? 

Leży to pod ręką futrzane, amarantowe, 
rozlazłe. Straszy jaskrawożółtymi uszami 
śatwardym, też żółtym, filcowym ogon- 

m. W środku coś chrzęści i chroboce. 
Muzyka drobnych plastykowych ścinków, 
koreczków. 

Dzimbę można podrzucać, gnieść, roz- 
płaszczyć (wtedy jest prawie ohydna). 
Można termosić i skubać. Dzimba służy 
jako okład na obolałą głowę i odważna 
ozdoba do sukienki, jeśli się ją położy na 
ramieniu. 

Albo siedzi takie coś czy raczej płaszczy 
się przed tobą na biurku, fikuśnie kłapie 
uszami, trójkątnym pyszczkiem dotyka 
blatu. W pokoju jest najważniejsza, pano- 
szy się, narzuca, przyćmiewa wszystko 
inne, choć wiele tu sympatycznych dro- 
biażdżków. Czerwono-żółte potworeń- 
stwo. 

Dzimba doskonale czuje się w torebce. 
Wyciągasz w tramwaju bilet do kontroli, 
a tu łypie czarnym koralikiem. i czerwieni 
się, miękkie, cieplutkie. Niesforny ogonek 
kładzie się wśród papierków, długopisów 
i całego torebkowego śmietnika. Kontro- 

Ć: bardziej zajęty tym niż biletem. Nic 
Ziwnego. Rzuca się w oczy! Coś takiego 
w torebce bardzo dorosłej osoby? 


Pozornie wszystko przebiega prawidło- 
wo. Rozmawiamy, dyskutujemy, stawiam 
oceny, zadaję do domu. tylko myśli ucie- 
kają. Trzeba zadzwonić tu i tu, wezwać 
chłopców z Vlllc, sprawdzić wywiady... 
Czasem tracę wątek i ztrudem wracam do 
zdania wypowiedzianego przed chwilą. 
Miałam na apelu przypomnieć i umknęło 
mi, znowu sprawa odwlecze się, niedob- 
rze... Nauczycielskiej rutynie zawdzię- 
czam, że lekcja toczy się dość sprawnie, 
jednak ja jestem jakby nieobecna. Cze- 
kam na dzwonek. 

Żeby szybciej! Równocześnie wyo- 
strzona uwaga. Widzę, kto z kim rozma- 
wia, kto rysuje, kto przedwcześnie zaczy- 
na się pakować. Moja tajona nerwowość 
udziela się klasie. Właśnie wspólnie i po- 
śpiesznie zredagowaliśmy wniosek, od- 
kładają długopisy. 


Nagle... Jest! Na drugiej ławce przed 
Olą leży... 

— Co to jest? — pytam ostro. 

Wstaje speszona. » 

— Moja maskotka, Dzimba, proszę pani. 

— Dzimba? — pytam. Dlaczego Dzimba? 

— W  „Muminkach” była  Mimbla, 
a u mnie, Dzimba. 

— Co za obłędny kolor! I te uszy! Pokaż 
no mi toto! 

Patrzą po sobie. Odetchnęli. Ola pod- 
chodzi do katedry. 

— Proszę, ona jest kapitalna! Pożyczę 
pani do jutra. 

— Dziękuję. A... jak ty sobie bez niej 
poradzisz? — pytam zaskoczona. 

— Nie ma obawy... — odpowiada 
z uśmiechem. 

Chwyciłam to za uszy, wisi żałośnie, 
ogonek dynda. 

Chichocą. Przytuliłam Dzimbę do poli- 
czka. Miękka i ciepła. Pocieram bolącą 
skroń. Dobrze. Uspokojenie. Cała klasa 
też jakby odetchnęła. 

— Do jutra! — żegnam się, wychodząc 
z Dzimbą. 


Teraz niemal biegiem do pokoju. Czas 
nagli. Zostało tylko trzy tygodnie. 

Wielka akcja w szkole. Urządzamy Izbę 
Pamięci. W pokoju zastępców dyrektora — 
sztab. Wieczny ruch. Ktoś wchodzi, roz- 
mowa, ktoś wychodzi, telefon, pukanie, 
proszę wejść, pośpieszna rozmowa, tele- 
fon, jeszcze pismo. Piętrzą się papierki, 
papiery, znoszone tutaj eksponaty. Do- 
brze, że już zrobiliście, nie mówcie wszy- 
scy naraz, proszę ciszej pukać. Do widze- 
nia. Dzień dobry. Tak, przy telefonie. 
Słucham. 

Ale jest coś na uspokojenie nerwów: 
dzimba. Tarmoszona, gnieciona, głaska- 
na. Bezdusznie rzucona siedzi koło telefo- 
nu i... potulnie na kolanach, gdy chwila 
odpoczynku. 

Wreszcie zostałam sama. Trzeba 
sprawdzić wywiady uczniów zuczestnika- 
mi walk powstańczych na naszym terenie. 
Muszę też obejrzeć zdjęcia wykonane 
przez chłopców, wyselekcjonować najcie- 
kawsze, zaproponować podpisy. Roboty 
do wieczora. 

O drugiej wpada Ola. Ogniki w oczach, 
kosmyk w kąciku ust. Oblizuje spierzch- 
nięte wargi, już śmieje się szeroko; od- 
dmuchując niesforne włosy, jednym 
tchem wyrzuca: 

— Wcale nie przyszłam po Dżimbę. By- 
łam w domu. Nie mam nic do roboty. 
Przyszłam pani pomóc. Może się 
przydam? 

Rzuciła w kąt plastykową torbę, dosko- 
czyła do regału z książkami. 

— To czytałam, tego jeszcze nie. „Rogi 
byka” mogę pożyczyć? Dziękuję! Wie pa- 
ni? Dostałam dziś piątkę z fizyki! I już 
sobie ułożyłam plan wypracowania na 
jutro! A w ogóle to ja przepraszam, tak 
głośno mówię, a panią chyba boli głowa. 
Już lecę po pastylki! 

Po kilku minutach przynosi tabletkę i ja- 
kieś świństwo do wypicia. 


— Pani pielęgniarka powiedziała, że to 
trzeba koniecznie wypić. Naprawdę. Nie 
odejdę, dopóki pani nie wypije. A teraz 
może zaparzę herbaty. Gdzie jest kontakt? 
Już znalazłam! Zaraz będzie. To w czym 
pani pomóc? 

— Usiądź, usiądź! Świetnie, że przy- 
Szłaś. Bardzo mi jesteś potrzebna. Czemu 
się śmiejesz? Zawsze ci tak wesoło? 

— Tak, proszę pani. 2 


Stanęła umowa, że w najbliższym cza- 
sie dzimba będzie mi towarzyszyć co- 
dziennie, a Oldze tylko w nocy, no i na 
klasówkach. Jasna sprawa. Maskotka po- 
maga człowiekowi w trudnych chwilach. 

Nastały dni pełne nerwów i niepokoju- 
czy zdążymy? Tyle do zrobienia, a czasu 
niewiele. Ekspozycja pamiątek nie goto- 
wa, a jeszcze wykończyć księgi wywia- 
dów, inne plansze i albumy, wystrój plas- 
tyczny lzby i szkoły. 

Jedna Ola nie traciła głowy. 

— Lubię — mówiła — lubię, jak się coś 
dzieje. 

A działo się rzeczywiście. 

W gorączce godzin popołudniowych 
Ola była niezastąpiona. Łącznik, wysłan- 
nik do specjalnych poruczeń, sekretarka, 
plastyczka, redaktorka. Gdy chwilowo za- 
brakło przy mnie mojej asystentki, nau- 
czyciele pytali: — Gdzie Dzimba? Bo były 
już dwie Dzimby: maskotka i Ola. 

Gdy jako przewodnik po Izbie pierwsza 
zauważyła, co pan minister napisał 
w księdze pamiątkowej, przyfrunęła do 
mnie i purpurowa z przejęcia wyjąkała: 

— Proszę pani! „Izba jest piękna i głębo- 
ko ideowa”. Pani wie? Jaka jestem dum- 
na! — i rozbeczała się ze szczęścia. 


Wielka uroczystość skończyła się, a ja, 
ledwie usiadłam zmęczona, usłyszałam 
cichutkie pukanie. 

Ola po raz pierwszy weszła do pokoju 
i stanęła przy biurku. 

Czasem nie trzeba słów. Wystarczy mil- 
czenie. Tylko woda szemrze w kaloryfe- 
rach. 

Przytuliłam dzimbę do policzka. 

— Dziękuję ci, Olu, za wszystko... 

— Och, proszę pani! Proszę pani!... Ja- 
ka szkoda, że już się skończyło. Co ja teraz 
będę robić? 

— Zrób herbaty i zjemy po ptysiu. Nale- 
ży nam się. . 

- A palce można lizać? 

— Jasne. Ja robię to zawsze, awedwój- 
kę weselej. 

— Uwielbiam ptysie. W ogóle... było 
cudownie! 


— Proszę pani! 

— Co, Oleńko? 

— Dzimbę.. powinna pani choć raz 
wziąć do domu. Z nią się tak dobrze zasy- 
pia. Mam pomysł: będziemy ją sobie wy- 
pożyczać! Fajnie? 

— Wspaniale! 

Barbara Wiśniewska 


llustr. Monika Małkowska 
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Pochwała mrożonek 


Któż nie lubi placka z powidłami, pajdy 
chleba ze słodkim dżemem albo konfitur 
z wiśni?! Do niedawna przez większą 
część roku tylko takie jadało się owocowe 
przysmaki. Obecnie są mrożonki, można 
jadać świeże owoce przez cały rok. Kiedyś 
szpinak był jarzyną sezonową — obecnie 
można go jadać o każdej porze roku. Kon- 
fitury i dżemy nie znikną z naszych stołów, 
ale ważniejszą od nich pozycją codzien- 
nych jadłospisów stają się mrożonki. 
Ważniejszą — bo zdrowszą, gdyż smażąc 
konfitury i dżemy, gotując jarzyny, pozba- 
wiamy te produkty witamin, jakże nam 
potrzebnych do zachownia zdrowia. 

Przypominamy sobie, jak nasze pra- 
babcie smażyły konfitury. Potrzebny był 
do tego przede wszystkim duży, specjal- 
ny, miedziany rondel, w którym smażono 
owoce przez kilka dni, codziennie je „szu- 
mując"”. W drugiej połowie ubiegłego 
wieku, gdy umiano już sporządzać herm'* 
tyczne opakowania (puszki, słoiki), a jako 
czynnika konserwującego zaczęto używać 
cukru, smażono konfitury nieco krócej. 
Wciąż jednak nie zdawano sobie sprawy 
z tego, że poddając owoce długotrwałe- 
mu działaniu wysokiej temperatury, po- 
zbawia się je witamin i enzymów. Co do 
warzyw, jeszcze nie tak dawno zadowala- 
no się konserwowaniem na zimę jedynie 
kapusty i ogórków, które kiszono. 

We współczesnym, naukowym podej- 
ściu do zagadnień żywienia wielkie zna- 
czenie przypisuje się przetwórstwu owo- 

1 ców i jarzyn. Dość powiedzieć, że w Pol- 


sce, podobnie jak i w innych krajach roz- 
winiętych, przemysł spożywczy stanowi 
około jednej trzeciej ogólnej wartości ca- 
łego przemysłu krajowego; duży w typ D 
udział przetwórstwa owoców i warzyw. 
Mamy w Polsce aż 314 zakładów przemy- 
słowych trudniących się tą produkcją. Są 
wśród nich takie znane firmy, jak Dwiko- 
zy, Tarczyn, Pudliszki, Tymbark i Hortex. 
Około 30 procent corocznego zbioru owo- 
ców w naszym kraju i około 4 procent 
warzyw wędruje do tych przedsiębiorstw, 
dbających o to, byśmy owoce i warzywa 
mogli spożywać przez cały okrągły rok, 
i to możliwie w stanie świeżym. Jest to 
zresztą tendencja ogólnoświatowa. 


Zaczyna się od szpinaku 


Pragnąc zapoznać Czytelników „Pło- 
myka” ze sprawami przetwórstwa, tak 
ważnego dla naszego codzinnego jadło- 
spisu, postanowiliśmy odwiedzić któryś 
z większych zakładów. Wybraliśmy Hor- 
tex w Górze Kalwarii pod Warszawą. Nie 
dlatego, że Hortex jest znany w Warsza- 
wie, Łodzi, Białymstoku i Płocku ze znako- 





mitych lodów i mlecznych deserów. Jest 
to wielkie przedsiębiorstwo, mające swe 
przetwórnie w takich miejscowościach, 
jak Płońsk, Leżajsk, Przysucha, Ciecha- 
nów, Lipsko (w woj. radomskim) i Krężni- 
ca (w woj. lubelskim). Przed kilkoma mie- 
siącami Hortex otworzył kolejny nowy 
zakład w Rykach, o czym obszernie pisała 
prasa codzienna. Hortex w Górze Kalwarii 
jest znany także i z tego, że posiada jedną 
z największych i najbardziej nowoczes- 
nych .zamrażalni owoców „i warzyw 
w Europie. 

Zakład zatrudnia 1000 pracowników 
i działa przez cały rok. Już w połowie 
kwietnia zaczyna się zamrażanie szpina- 
ku. Około 10 czerwca pojawiają się tru- 
skawki, których zakład zakupuje znaczne 
ilości, bo aż 25 tysięcy ton rocznie. Wkrót- 
ce po truskawkach zjawiają się maliny, 
porzeczki, wiśnie i ten owocowy sezon 
trwa mniej więcej do połowy lipca. 

W sierpniu zaczynają napływać do Gó- 
ry Kalwarii warzywa. Najpier fasolka 

Gps, ogórki, kalafiory, nieco póź- 
iej pomidory. Wrzesień i październik to 
praca przy śliwkach i jabłkach, późną je- 
sienią zamraża się brukselkę, jarmuż, po- 
nownie szpinak, wreszcie warzywa ko- 
rzenne, to znaczy marchew, pietruszkę 
i selery. Zimą Hortex przyjmuje do przero- 
bu warzywa uprzednio przez rolników za- 
kopcowane, w związku z czym jest pełno 
pracy do końca lutego. 

W dniu, w którym przyjechaliśmy do 
Góry Kalwarii, główna hala produkcyjna 
zajęta była paczkowaniem jarzynowej 
mieszanki, składającej się z dziesięciu ga- 
tunków warzyw. Gospodynie domowe 
będą tej mieszanki używać do sporządze- 
nia surówek-sałatek lub do ugotowania — 
jak ze świeżych jarzyn! — smacznej zupy 
jarzynowej. Z Góry Kalwarii pochodzą też 
zestawy warzywne obejmujące sześć lub 
osiem składników, a także mieszanki 
owocowe przeznaczone na kompoty lub 
na owocowo-mleczne koktajle. 


„Jak wygląda zamrażanie? Otóż nieco 

laczej zamraża się owoce, inaczej warzy- 
wa. Owoce, po przywiezieniu do zakładu, 
płucze się i natychmiast odsyła do tunelu 
zamrażalniczego, w którym panuje tem- 
peratura minus 30C. Po opuszczeniu te- 
go urządzenia, owoce mają kształt, kolor 
i aromat nie zmieniony. Zachowują też 
wszystkie wartości odżywcze. Następnie 
wędrują do chłodni, gdzie magazynowa- 
ne są w temperaturze -25?C. Nie stosuje 
się przy tym wcale środków konserwują- 
cych. Owoce mogą bez szkody przebywać 
w chłodniach do dwóch lat. 

Jarzyny, z wyjątkiem ogórków, muszą 
być poddane przed zamrożeniem proce- 
sowi nazywanemu  „blanszowaniem”. 
Polega to na krótkotrwałym (około 1 do 3 
minut) działaniu wysokiej temperatury od 
+80 do +907C, zależnie od gatunku wa- 
rzyw. Wprawdzie następuje w tym wy- 
padku zanik części witamin, ale procesten 
hamuje działanie enzymów, dzięki czemu 
warzywa zachowują swoją naturalną bar- 


wę i smak (bez blanszowania stałyby się 
brunatne). Po opisanym zabiegu warzy- 
wa są chłodzone wodą i zamrażane w tu- 
nelu, podobnie jak owoce. 


Od powideł do soków 


— To tylko -w opowiadaniu wszystko 
wydaje się tak proste — mówi do mnie 
technik specjalista-chłodziarz, oprowa- 
dzający mnie po zakładzie. W istocie.każ- 
dy z etapów pracy wymaga żachowania 
wielkiej staranności, najwyższej czystoś- 
ci, dbałości o należyte funkcjonowanie 
maszyn i urządzeń. Na przykład — jeśli 
chodzi o przechowywanie owoców i ja- 
rzyn w chłodniach, trzeba wręcz idealnej 
opieki nad urządzeniami chłodniczymi, 
nie można bowiem dopuścić do wahań 
temperatury. Każdy kto ma w domu lo- 
dówkę, wie, że nie jest to sprawa prosta. 
A my tu przechowujemy tysiące ton pro- 
duktów. Wśród naszej załogi pracują spe- 
cjaliści wielu zawodów — ogrodnicy, elek- 
trycy, hydraulicy, chłodniarze, technolo- 
dzy. Działa laboratorium mikrobiologicz- 
ne ianalityczne, gdzie wszelkie procesy są 
stale kontrolowane. Przy sortowaniu pro- 
duktów i paczkowaniu pracują wyłącznie 
kobiety. 

Hortex w Górze Kalwarii nie ogranicza 
się do przyrządzania mrożonek. Polski 
przemysł owocowo-warzywny, dogadza- 
jąc gustom odbiorców, nadal wytwarza 
przeróżne dżemy, a także „płynne owo- 
ce”, koncentraty, konserwy, kompoty, 
susz, kiszonki, przeciery. Najnowsza wy- 
twórnia, otwarta w tym roku w Rykach, 
będzie produkować zarówno mrożonki, 
jak i wyroby tradycyjne. Poszczególne za- 
kłady specjalizują się w różnych kierun- 
kach. Tu, w Górze Kalwarii, wytwarza się 
np. smaczny koncentrat owocowy, tak 
sporządzony, że nadaje się do natych- 
miastowego spożycia po rozcieńczeniu 
wodą. 


Mój przewodnik pokazuje mi właśnie 
urządzenia służące do tego celu. Są to 
wysokie zbiorniki metalowe, zwane „wy- 
parkami”. Koncentrat owocowy to wytło- 
czony z owoców sok, zagęszczony w ta- 
kim stopniu, jaki umożliwia przechowy- 
wanie go bez dodatku środków konser- 
wujących, i to w temperaturze nie wyma- 
gającej specjalnych chłodni, bo-w grani- , 
cach pomiędzy +6 a +10'C. Koncentrat 
taki ma dużą zawartość witamin. Sprzeda- 
wany jest w sklepach pod postacią ma- 
łych, plastykowych poduszeczek. Wyci- 
ska się ich zawartość do szklanki, dopeł- 
nia wodą, otrzymując niezwłocznie sma- 
czny napój. 

* 

— Kiedy mrożonki z owoców i warzyw 
staną się u nas bardziej popularne niż są 
obecnie? — pytam fachowców z Góry Kal- 
warii. 

Dowiaduję się, że chodzi nie tylko 
o przełamanie tradycji jadłospisów do- 
mowych i zmianę przyzwyczajenia na- 
szych podniebień. Muszą być zapewnio- 
ne odpowiednie warunki techniczne. Ko- 
nieczne jest np. istnienie idealnie działają- 
cego „łańcucha chłodniczego”. Bo nie 
tylko musi istnieć wspaniała chłodnia 
składowa, nie tylko chłodnie samochodo- 
we przewożące zamrożone produkty 
z przetwórni do hurtowni, ale w dalszej 
kolejności: odpowiednie chłodnie w hur- 
towniach, w sklepach i wreszcie w na- 
szych domach. Musi też istnieć wyższa — 
niż obecnie — kultura sprzedaży mrożo- 
nek, zaś ci, którzy kupują, muszą pamię- 
tać, że w temperaturze pokojowej mro- 
żonki mogą przebywać nie dłużej niż dwie 
do trzech godzin, w lodówce zaś nie dłużej 
niż do 14 godzin. Ale w zamrażalniku 
lodówki, gdzie panuje temperatura około 
minus 18%C, mrożonki, zarówno owoco- 
we, jak i z warzyw, można przechowywać 
do dwóch tygodni! 

Tekst i zdjęcia — Roman Burzyński 


Na zdjęciach: 1. Pokrajaną fasolkę transporter przenosi do mieszalnika; 2. „Wyparki” - urządzenia 
do zagęszczania soku z owoców; 3. Paczkowanie mieszanki warzywnej Ę 
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Fiłmowcy z Pałacu Młodzieży 
w Warszawie (fot. Jacek Giluń 


i Marek Jurkowski) 


WRAŻENIA Z PRZEGLĄDU FILMÓW WYKONANYCH PRZEZ UCZNIÓW 





FILM AMATORSKI 


Maciek Macewicz z Pyskowic — najmłodszy 
uczestnik klubu „Jaś” (fot. W. Barchacz). 








Myli się ten, kto z pobłażaniem wzrusza ra- 
mionami. — Filmy robione przez uczniów? Dzie- 
cinna zabawa! Jednak kinematografia ,,z tarczą 
na rękawie” ma wiele do powiedzenia i o świe- 
cie dorosłych, i o problemach własnego, mło- 
dzieżowego środowiska. Udowodnił to IV Ogól- 
nopolski Przegląd Amatorskiej Twórczości Fil- 
mowej Młodzieży Szkolnej. 

Co dwa lata przyjeżdżają do Łodzi ze swoimi 
filmami młodzi twórcy-amatorzy. Są to przede 
wszystkim uczniowie szkół średnich, alei szkoły. 
podstawowe mają swoich reprezentantów. Ka- 
merą może posługiwać się już przedszkolak! 
Amatorskie kluby filmowe działającew domach 
kultury, pałacach młodzieży lub po prosfjy 
w szkołach zrzeszają i maturzystów, i uczniów :/ 
szkół podstawowych. 

Dwa lata temu Maciek Macewicz zPyskowic- 
wówczas uczeń IV klasy szkoły podstawowej — 
zadebiutoweł na przeglądzie wzruszającym fil- 
mem o swojej rodzinie. Zdobył nagrodę Minis- 
tra Oświaty i Wychowania, W tym roku Maciek 
pokazał film „Wtorkowe święto”. Wybrał się na 
jarmark z; kamerą i sfotografował to wszystko, 
«o się na targowisku działo ciekawego. Straga- 
ny z różnościami, ludzi mierzących kapelusze, 
czapki, kobiety wybierające jajka, kury, męż- 
czyzn kupujących jakieś kowalskie wyroby. Ma- 
ciek okazał się wnikliwym obserwatorem, pod- 
patrzył wyraz twarzy kupujących i sprzedają- 
cych, zadowolenie z udanego zakupu i zdener- 
wowanie, gdy zakup się nie udał Film Maćka 
podobał się publiczności, choć czasami obraz 
był zbyt ciemny, niedoświetlony i pewnych 
szczegółów można się było tylko domyślać. 

Klub filmowy z miejscowości Góra przedsta- 
wiał prace piętnastolatka — Janusza Jabłońskie- 
go. Dwuminutowy film „Teoretyk” był zabawną 
opowiastką o uczniu, który w domowym labora- 
torium chemicznym dokonuje skomplikowa- 
nych odkryć. Miesza płyny, waży, mierz, 
wstrząsa, w końcu — pełen poświęcenia cj) 
nauki —wypróbowuje na sobie efekty teoretycz- 
nych obliczeń i doświadczeń, ofiarnie wypijając 
przyrządzone mikstury. 

A tak w ogóle — to prace uczniów młodszych 
wiekiem nie różniły się w jakiś zasadniczy spo- 
sób poziomem od pracy starszych kolegów i ju- 
rorzy jednakowo surowo oceniali dzieła, nie 
stosując taryfy ulgowej ze względu na wiek, 
natomiast chwalili młodszych uczestników 
przeglądu za prostotę, za dowcip i spostrzegaw- 
czość, za zdrową niechęć do zbędnych udziw- 
nień. 

Przegląd łódzki odbywa się bez wielkich fan- 
far i rozgłosu. Mało kto o nim wie, mało kto 
© nim pisze. A szkoda, bo naprawdę warto 
propagować kino „z tarczą na rękawie”. Zaba- 
wa wfilm jest radością nie mniejszą niż muzyko- 
wanie, taniec czy kopanie piłki. Nie jest to rów- 
nież hobby dla wybranych. Znane kluby filmo- 
we — „Jaś” z Pyskowic czy „Kor-film” z Zielonej 
Góry — zaczynały dosłownie od jednej kamery 
8-milimetrowej. Pierwsze filmy młodzież zaku- 
pywała za pieniądze zarobione przez zbiórkę 
makulatury czy złomu. A ponieważ filmowanie 
jest zabawą kształcącą, zmuszającą do myślenia 
i dociekliwości, dyrektorzy szkół, widząc zapał 









i upór młodych filmowców, dawali pieniądze na 
sprzęt, jak też na wyposażenie laboratorium. 
Klub z Pyskowic zrzesza osiemdziesięciu 
uczniów i ma tylko sześć kamer. To wystarcza! 
Ma również nieźle wyposażone laboratorium, 
ale to już efekty pracy klubu. Młodzież uzyskiwa- 
ła za swą działalność nagrody, właśnie w posta- 


£i.sprzętu, taśm. 
Gpowiowie wszystkich klubów, które przy- 


hały do Łodzi na przegląd, zgodnie mówili, że 
można zacząć od jednej kamery i kilkuset zło- 
tych na kupienie taśm. Jeśli się przestudiuje 
podręczniki, poradniki — można zaczynać bez 
wielkiej fachowej pomocy. Piszę o tym, bo może 
w Waszej szkole znajdzie się kilkunastu 
uczniów, którzy zechcą spróbować swoich ta- 
lentów reżysersko-operatorskich. Kluby filmo- 
we nie muszą być wcale związane z wielkimi 
ośrodkami kulturalnymi. Rokrocznie w Łodzi 
zwyciężają przedstawiciele małych miasteczek. 
Laureatem głównej nagrody w 1976 roku był 
Klub Filmowy „Jaś” w Pyskowicach. Uczeń 
z Pyskowic za pomocą kamery może nieraz 
powiedzieć o ludziach wiele więcej niż jego 
kolega z Warszawy czy Poznania, jeżeli oczywiś- 
cie myśli i jest ciekawy świata. 

To nic , że na łódzkim przeglądzie filmy są bez 
dźwięku i tylko muzyka z magnetofonu towarzy- 
szy obrazowi, to nic, że niekiedy jakość zdjęć 
pozostawia wiele do życzenia. Te filmy i śmie- 
szą, i wzruszają, mówią o sprawach codzien- 
nych, a także niezwykłych. Przykłady? Proszę 
bardzo. 

Korczakowcy filmują przede wszystkim sie- 

ie. Swoją szkołę, wakacyjne wycieczki w góry, 

jozowiska. Robią także filmy, które mogą być 
wyświetlane na lekcjach, jako ilustracja podrę- 


Ekipa filmowa z Pyskowic (fot. W. Barchacz) 








cznikowej wiedzy. Wyspecjalizowali się jednak 
w filmach o sztuce. Ostatnio np. przedstawili 
łódzkiej publiczności film o znanym zakopiań- 
skim rzeźbiarzu Władysławie Hasiorze. Sfoto- 
grafowali szkołę Kenara w Zakopanem, gdzie 
Hasior rozpoczynał swoją edukację artystyczną, 
dom, w którym mieszkał i gdzie zostawił wiele 
prac. Pojechali tam, gdzie stoją pomniki będące 
dziełem tego artysty. Przeczytali wszystkie do- 
stępne prace poświęcone Hasiorowi i opraco- 
wali znakomity komentarz do obrazu filmowe- 
go. Praca nad filmem trwała prawie rok. 

Korczakowcy nakręcili też wiele filmów o har- 
cerskim życiu obozowym. Nagrodzony przez 
Federację Amatorskich Klubów Filmowych za- 
bawny reportaż „Ścieżka zdrowia” jest opowia- 
stką, nieco złośliwą, o niezbyt „harcerskim” 
traktowaniu przez młodzież porannej gimnasty- 
ki. Rozleniwiony krok, ospałe przeciąganie ra- 
mion, byle ten kwadrans na ścieżce zdrowia 
jakoś upłynął. Jedyny moment ożywienia na- 
stępuje wtedy, gdy instruktor patrzy... 

Chłopcy z Góry robią z kolei znakomite filmy 
animowane. Wymyślili postać „Fachury” -spe- 
cjalisty od siedmiu boleści i bawią tą postacią 
siebie i kolegów. Fachura na poprzednim festi- 
walu remontował krany, w tym roku wziął się do 
reperowania szafy. Jest to oczywiście zajęcie 
trudne i wymagające fachowości. Fachura ru- 
szał więc głową, zaglądał w każdy kąt szafy, bił 
młotkiem zapamiętale, przybijał deski, w końcu 
szafa przygniotła znakomitego fachowca. Publi- 
czność wyraziła nadzieję, że był to niegroźny 
wypadek i na następnym festiwalu Fachura 
znów zademonstruje swoje umiejętności. Klub 
filmowy z Góry przepada za dowcipnymi histo- 
ryjkami. Były więc opowiastki o młodocianym 
mistrzu, którego oślepiło własne dzieło, o nie- 
dbalstwie ukaranym, o święcie kwiatów, na 
którym wszyscy się nudzą, i inne zabawne his- 
torie. 

Młodzi filmowcy wychodzą z założenia, że 
można filmować wszystko. Uczniowie z Pysko- 
wic wybierają się na przykład z kamerą do 
szewca, który opowiada im o swoim zawodzie 
ciekawe historie i o klientach. Wchodzą na salę 
obrad w miejskim ratuszu i fotografują twarze 
ojców miasta. 

Okazuje się, że w dwuminutowym filmie moż- 
na też opowiedzieć o narodzinach miłości czy 
też o samotności ociemniałej dziewczyny. Z ka- 
merą można pójść wszędzie — na plac budowy, 
do studia fotografii kolorowej, można śłedzić 
budowę łodzi rybackiej lub też lekcję pływania. 
Tematem może być wszystko: jarmarki godzina 
prac społecznych, ognisko harcerskie i życie 
małej wioski tatarskiej. Jeden jest tykko waru- 
nek: trzeba umieć spojrzeć wnikliwie będąc 
ciekawym tego, co wokół się dzieje. 





Joanna Młynarczyk 





Rozmowa z p. Zdzisławem Nowakiem, 
autorem działu rozrywek w „Płomyku” 


— Od ilu to już lat współpracuje Pan 
z „Płomykiem”? 

— Dokładnie od piętnastu. 

— Najwyższy więc chyba czas, by 
przedstawić Pana naszym Czytelnikom. 
Od czego zaczniemy prezentację? Od 
ogólnej sylwetki? 

— Aby tylko nie to. Czy nie uważa pani, 
że ostatnio trochę przytyłem? 

— Być może, ale jak widać, nie psuje to 
Panu humoru. Jak zwykle promienieje 
Pan pogodą ducha i życzliwością dla 
świata... 

— Dziękuję, ale przejdźmy lepiej do 
spraw konkretniejszych... 

— Proszę bardzo. Pytanie zasadnicze: 
czy jest Pan w tej chwili przed wyjazdem 
do Samarkandy, czy już po przyjeździe? 

— Nie zgadła pani, tym razem wybie- 
ram się do Karakałpacji. 

— Ka-ra-kał-pa-cji? A cóż to za kraina? 

— Nie kraina, tylko autonomiczna repu- 
blika w tymże samym Uzbekistanie, leżą- 
ca nad Morzem Aralskim, na pograniczu 
pustyni Kizył=kum i Kara-kum ze stolicą 
Nakus — jeśli już redakcji zależy na tych 
szczegółach. 

— A więc jest Pan wierny Uzbekistano- 
wi, od iluż to już lat? 

— Od kilkunastu. Jeżdżę tam prawie co 
roku, a czasem i dwa razy do roku. 

Nauczyłem się nawet mówić po uzbec- 
ku, poznałem najciekawsze miasta — Tasz- 
kient, Bucharę, Samarkandę, Andiżan, 
Kokand, Chiwę, Karszi — wałęsałem się po 
różnych zakątkach kraju, ale o dokładnej 
znajomości nie ma jeszcze mowy. Uzbe- 
kistan jest przecież kilka razy większy od 
Polski. 

— Kiedyś w „Płomyku” opisywał Pan 
polowanie na węże u podnóża gór 
Pamiru. 

— To była jedna z bardziej emocjonują- 
cych moich przygód w Uzbekistanie. 
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Wprawdzie sam nie brałem bezpośred- 
niego udziału w polowaniu, ale obserwo- 
wałem, jak wytrawni łowcy łapią jadowite 
kobry oraz giurzy należące do gatunku 
naszych żmij. Z niezwykłą zręcznością 
unieruchamiają je widełkami, po czym 
żywe ładują do brezentowych worków 
i odwożą do naukowego instytutu, gdzie 
z gadzin pobiera się jad potrzebny do 
wyrobu leków. Do atrakcyjnych przygód 
zaliczam też wyprawę po żółwie na pusty- 
nię Kizył-kum i wyprawy do dalekich sa- 
motnych kiszłaków — uzbeckich wiosek — 
zagubionych w stepie lub w pustyni. 


- Podobno Uzbecy uważają Pana nie- 
mal za tubylca, a już wielkim wyróżnie- 
niem było przyznanie Panu przez uzbecki 
Komsomoł, jako pierwszemu zagranicz- 
nemu dziennikarzowi, złotego medalu za 
propagowanie wiadomości o tym kraju. 

— Bardzo sobie cenię tę nagrodę. 
W Uzbekistanie mam wielu znajomych 
i przyjaciół, a co dowcipniejsi nazywają 
mnie „polskim Uzbekiem”. 

— I dlatego zapewne lubi Pan nosić 
tiubetejkę? 

— Mam w domu całą kolekcję tych tra- 
dycyjnych czapek uzbeckich, misternie 
wyszywanych złotą i srebrną nitką. Przy- 
wiozłem sobie również typowy chałat 
uzbecki, no i liczne okazy uzbeckiej sztuki 
ludowej. Szczególnie jestem przywiązany 
do glinianych zabawek, a wśród nich wy- 
różniam przemyślnie lepione figurki smo- 
ków. Otrzymałem je od ludowego mistrza 
Dżurakułowa, który po swoich przodkach 
odziedziczył tę sztukę przekazywaną z po- 
kolenia na pokolenie. 

— Nie wspomniał Pan jeszcze o swoich 
ciekawych zbiorach literatury uzbeckiej 
i książkach poświęconych temu krajowi. 

— Istotnie, nagromadziłem sporo tych 
wydawnictw i mogę się pochwalić, że jest 
to obecnie najbogatszy tego typu zbiór 
w Polsce. 

— A teraz proszę powiedzieć, jak się 
zaczęła ta przyjaźń z Uzbekistanem, która 
urosła do wielkiego hobby? 

— Wynikła ona z innego mojego hobby 
— z zamiłowania do rozrywek umysło- 
wych. Przed kilkunastu laty postanowi- 
łem opracować dla młodzieży zbiór zadań 
matematyczno-logicznych, ale podanych 
w taki sposób, by zachęcić do matematyki 
nawet najbardziej opornych. Do tego celu 
koniecznie potrzebny mi był jakiś bohater 
— mądry, dowcipny, rozsądny. Z początku 
myślałem o Stańczyku, nadwornym błaź- 
nie Zygmunta Starego, potem o Dylu So- 
wizdrzale, baronie Miinchhausenie, a na- 
weto królu Arturze iRycerzach Okrągłego 
Stołu. Wreszcie mój wybór padł na Hodżę 
Nasreddina, legendarnego mędrca z kra- 
jów Azji Środkowej, żyjącego według jed- 
nych w XIII i XIV w., wg innych w XV 
wieku; wesołego kpiarza, filozofa, czło- 
wieka zaradnego, który dzięki sprytowi 
wychodził zwycięsko z każdej opresji, 
a pytany o radę, umiał rozstrzygnąć naj- 
bardziej zawiłą sprawę. Zacząłem skrzęt-" 
nie gromadzić materiał dotyczący Na- 
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W stroju uzbeckim 


sreddina. Przekopałem się przez dziesiątki 
prac w różnych językach i choć relacje 
o wschodnim mędrcu były sprzeczne, 
wszyscy niemal autorzy zgadzali się co do 
jednego: Hodża pochodził z Buchary. Po- 
stanowiłem wówczas odwiedzić ojczyznę 
mojego bohatera, by sprawdzić, czy wia- 
domości, które zawarłem w swoich opo- 
wieściach są zgodne z rzeczywistością. 

— lco Pan odkrył? 

— To, że w wielu miejscach poniosła 
mnie fantazja. Szczególnie nie zgadzały 
się opisy uzbeckiej przyrody. Mój notatnik 
zaczął zapełniać się informacjami. Pozna- 
wałem kraj i ludzi. | tak po powrocie do 
Polski powstały moje uzbeckie reportaże 
drukowane w różnych czasopismach, 
a także zbiory uzbeckich legend. Blisko 
połowę z nich sam spisałem z opowiadań 
aksakałów-starców, podczas wypraw do 
odległych kiszłaków. Wiele spośród tych 
legend było nowością nawet dla miejsco- 





wych badaczy folkloru uzbeckiego. Oczy- 
wiście, w czasie tych wędrówek ani przez 
chwilę nie traciłem z oczu swego bohate- 
ra — Hodży. Zbierałem wszystko, co doty- 
czy tej postaci, zarówno podobizny, figur- 
ki, jak anegdoty i opowieści. 

— | tak powstała książka „Niezwykłe 
przygody Nasreddina”, która ukaże się 
nakładem „Naszej Księgarni”. 

— ..a już się ukazały zabawne zbiory 
zadań powiązane z osobą tego bohatera. 

— Należy Pan do nielicznych w Polsce 
„łamaczy głowy” — autorów układających 
łamigłówki, zadania, propagujących róż- 
nego rodzaju gry. Jest Pan autorem wielu 
książek z tej dziedziny, takich choćby jak 
„Mądra głowa”, „Po rozum do głowy”, 
jedynej w swoim rodzaju, tłumaczonej na 
inne języki książki „Łamigłówki nie z tej 
Ziemi” — opracowanej na podstawie au- 
tentycznych testów, które służyły jako 
sprawdzian dla kandydatów na kosmo- 





Ulubiona kolekcja 





Zbiór barwnych gieri czasopism rozrywkowych 


nautów w ośrodkach szkoleniowych 
ZSRR i USA. Wszystkie te prace zawierają 
elementy logiki i matematyki, ale podane 
są w sposób tak ciekawy, że nielubiana 
przez wiele osób matematyka staje się 
w Pana wydaniu zabawą i przyjemnością. 

— Właśnie o to mi chodzi! Dążę do tego, 
by pod postacią rozrywki, anegdoty, przy- 
gody uczyć myślenia, by młodzież polubi- 
ła matematykę i rozumiała ją, by przestała 
jej się bać. Moje łamigłówki są jakby kład- 
ką między matematyką i uczniem. Można 
po niej przejść beztrosko i ani się człowiek 
obejrzy, jak wpada... w objęcia matema- 
tyki. 3 

— Od kiedy zaczął Pan uprawiać to swo- 
je hobby? 

— Od dziecka. Zaczęło się to chyba od 
zagadek ludowych, usłyszanych z ust sę- 
dziwego leśnika w czasie mojego pierw- 
szego biwaku harcerskiego. Potem sam 
szukałem podobnych zagadek, a zczasem 








przyszło zainteresowanie innymi rozryw- 
kami umysłowymi. 

— Wiemy, że ma Pan jeden z najwię- 
kszych w Europie zbiorów rozrywek umy- 
słowych. Wyobrażam więc sobie, jak wy- 
gląda Pana pokój. 

— Lepiej o tym nie mówić. Książki pię- 
trzą się na regałach od podłogi do sufitu. 
Stosy czasopism, wycinków. Na biurku, 
pod biurkiem, wszędzie. Prenumeruję 
czasopisma w różnych językach poświę- 
cone rozrywkom umysłowym. Mam cie- 
kawe przewodniki gier i zabaw, niektóre 
bardzo stare, jak np. zbiór gier Łukasza 
Gołębiowskiego z 1831 r. Zdarzają się 
w mojej bibliotece białe kruki- wydawnic- 
twa rzadko spotykane. Gromadzę mikro- 
filmy z bibliotek zagranicznych dotyczące 
rozrywek, specjalne encyklopedie, zbiory 
ludowych zagadek i łamigłówek. Jako 
materiały pomocnicze zbieram słowniki, 
podręczniki matematyki, logiki, filozofii. 





HODŻA JAKO PRZEPOWIADACZ POGODY 


Nieoczekiwane burze piaskowe, ulewy rzęsis- 
te czy śniegowe zawieje zawsze utrudniały wie|- 
kim wodzom wyprawy wojenne. Ba, nawet pod- 
czas zwyczajnych polowań na dziką zwierzynę 
trudno o sukcesy, gdy pogoda stanie się karpyś- 
na. Hadża Nasreddin nie zdziwił się wcale, kiedy 
wezwany na dwór władcy, usłyszał propozycję 
z ust samego emira: 

— Hodżo, w mej świcie dworskiej brak jest 
astrologa, który potrafiłby przepowiadać pogo- 
dę. Moi dworacy szukali odpowiedniego kandy- 
data tutaj i w sąsiednich krainach, ale nikomu 
nigdzie nie udało się takiego znależć. Może ty 
mógłbyś zostać astrologiem? Wynagrodzę cię 
szczodrze. Otrzymasz za usługi dwa worki złota 
i siedem dorodnych wielbłądów. 

— Zgoda, panie wielki — odpowiedział mę- 
drzec. — Mogę być astrologiem na twoim dwo- 
rze, Ale pod jednym warunkiem. 

— Stawiasz jeszcze warunki? Nie dość ci na- 
grody? — zdziwił się władca. Po czym zdenerwo- 
wał się. Warknął: 

— Acóż to za warunek? Mów. 

— Będę astrologiem, lecz nie sam, tylko ra- 
zem z moją żoną. 

— Dlaczego? 

— Panie wielki, już od dawna tak się jakoś 
dzieje — odpowiedział na to Hodża — że moje 
przepowiednie nigdy nie zgadzają się z tym, co 
mówi moja żona, Giuldżan. No, na przykład, 
jeśli wieczorem popatrzę na gwiazdy i księżyc 
i powiem; „jutro od rana będzie deszcz”, to 
przewrotna Giuldżan w tej samej chwili spraw- 
dza poślinionym palcem kierunek wiatru i po- 
wiada: „o nie, deszczu jutro nie będzie, nawet 
kropeleczki”. Potem każde z nas upiera się przy 
swojej przepowiedni, ani ja jej nie ustąpię, ani 
ona mnie. Jeżeli kiedy indziej Giuldżan znów 
kracze: „tego lata będzie kiepski urodzaj, lu- 
dziom żołądki będą puchnąć z głodu”, to ja na 
to: „mylisz się, skarbie mój, ten rok wyróżni się 
cudownym urodzajem, a ludziom brzuchy dźwi- 
gać będzie trudno od przejedzenia”'. I tak dzieje 
się już od wielu lat. Albo jej słowa się sprawdza- 
ją, albo moje. Jeszcze się nie zdarzyło, aby 
któreś z nas nie przepowiedziało przyszłości 
prawdziwie. Jeśli więc chcesz, panie wielki, by 
nasze przepowiednie zawsze się sprawdzały, 
musisz przyjąć na służbę mnie wraz z żoną. 








Z książki Zdzisława Nowaka pt. „Rozbójnicy” 


Kolekcja glinianych zabawek 
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Kolekcjonuję zabawy i gry z różnych stron 
świata. 

Czy pani wie, że grami planszowymi 
zajmowano się już w odległej starożyt- 
ności, o czym świadczą wykopaliska. Je- 
den z najstarszych zabytków tego rodzaju 
to gra znaleziona w Górnym Egipcie 
w grobowcu pochodzącym z ok. 4 tys. lat 
przed naszą erą. Jest to plansza sporzą- 
dzona z gliny wraz z 11 figurkami w kształ- 
cie stożka. Niektóre gry znalezione przez 
archeologów obecnie rekonstruuje się. 


— Które z gier w swoich zbiorach, uwa- 
ża Pan za szczególnie interesujące? 

— Trudno powiedzieć. Można do nich 
chyba zaliczyć ulubioną grę eskimoską 
„tablut”, tradycyjną grę Hindusów „do- 
guti” a także „mu-torere” — grę Maory- 
sów, ludu zamieszkującego wyspy Poli- 
nezji. Pięćdziesiąt najciekawszych gier 
z mojego zbioru ukazało się nakładem 
wydawnictwa*,„Horyzonty”. 


— Proszę powiedzieć, kiedy powstała 

* krzyżówka, najbardziej chyba popularna 

i lubiana rozrywka zarówno przez mło- 
dzież, jak i przez dorostych? 

— Stosunkowo niedawno. Zawitała do 
Europy z Ameryki przed 50 laty i od razu 
zrobiła zawrotną karierę. Powstał istny 
szał krzyżówkowy. Dawniejsze tradycje 
ma popularńy rebus. Rebusy zaczęły po- 
jawiać się u nas już w wieku XVI. 

— A jaki rodzaj rozrywek umysłowych 
szczególnie Pan docenia? 

— Niewątpliwie zadania logiczno-ma- 
tematyczne z jakąś fabułą, anegdotą, 
z której jak rodzynek z ciasta trzeba wyła- 
wiać właściwe rozwiązanie. 

— Jest Pan człowiekiem bardzo zaję- 
tym. Współpraca z czasopismami, opra- 
cowywanie książek, wyjazdy... Jak zatem 
Pan odpoczywa? 

„zmieniając charakter pracy. Naj- 
chętniej jadę wtedy do Uzbekistanu. 

— Słyszałam o jeszcze jednym Pana 
hobby, o hodowli chomików. 

— To już należy do przeszłości. Teraz 
hodujemy z córką, Ewą, świnki morskie 
i czarnego minipudelka o wdżięcznym 
imieniu „Kaprys”. 

— Czycórka ma też jakieś swoje hobby? 

— Oczywiście. Namiętnie interesuje się 
psami. Prenumeruje zagraniczne czaso- 
pisma poświęcone psom, zbiera różnoję- 

zyczną literaturę o psach. 

— A więc rośnie Panu pod bokiem ry- 
walka-hobbistka? 

— Na szczęście mamy odrębne zainte- 
resowania, choć córka, dziś już uczennica 
liceum, od szkraba wychowywana jest 
w kulcie dla rozrywek umysłowych. 

— Dziękujemy za interesującą rozmowę 
i proszę jeszcze powiedzieć, co przygoto- 
wał Pan do następnego numeru „Pło- 
myka”. 

— Jak to? Czyżby już leciał nowy nu- 
mer? Muszę coś szybko obmyślić... 

— Wobec tego życzymy pomyślnego 
łamania głowy! 

Rozmawiała Anna Horodecka 
Fot. kolor: Ryszard Kreyser 
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KRYSZTAŁOWE KOŁA MUNDKA 


Lipiec 1976 r. 

Niedzielne upalne południe w Fairview, 
handlowej dzielnicy Montrealu, gdzie 
w dniach weekendu przyjeżdża samocho- 
dami kiłkadziesiąt tysięcy kupujących. 
Szeroka, dwujezdniowa autostrada... Żar 
leje się z nieba i tylko lekki wietrzyk chło- 
dzi gorące ciała. Pierwszy dzień sporto- 
wych zmagań o olimpijskie medale. 

W takiej scenerii, sprzed ustawionej na 
linii startu i mety trybuny dla kilkuset 
widzów — wyruszały na trasę kolarskiego 
wyścigu czteroosobowe zespoły. Wśród 
nich, jako ostatnia, drużyna polska. Sę- 
dziowie dawali sygnał startu co trzy minu- 
ty, zespoły wyruszały do walki od najstab- 
szych do najsilniejszych. Jako ostatni — 
Polacy, mistrzowie świata z 1975 roku. 
Ryszard Szurkowski, wielki as światowe- 
go kolarstwa, spokojny, opanowany. 
Obok znakomity Stanisław Szozda, ży- 
wiołowy, impulsywny, i Tadeusz Mytnik, 
wesołek, silny jak tur, pracowity, ofiarny. 
| wreszcie — Mieczysław Nowicki, świetny 
kolarz i... bardzo przystojny, młody czło- 
wiek. 

Stanęli na starcie, poprawiali nerwowo 
sprzęt, sprawdzali zapas żywności. Mil- 
czeli. Twarze poważne, skupione... Ktoś 
krzyknął: 

— Trzymaj się! Rysiek, Staszek... Uwa- 
żaj, Tadziu... 

Ale oni już tego nie słyszeli. Sygnał 
sędziego i ruszyli. Trzy minuty wcześniej 
wystartowała drużyna radziecka, najgroź- 
niejszy rywal w walce o złote medale. 
Wiedzieli o tym doskonale. 

Przypomniałem sobie wyścig w Mettet, 
sprzed roku. Niewielka mieścina w Belgii 
— na autostradzie walczono o mistrzostwo 
świata w tej samej konkurencji, w wyści- 


gu na 100 km. Najpierw ruszyli Polacy,. 


dopiero w kilkanaście minut później szo- 
sowcy radzieccy. Ta sama czwórka — Szur- 
kowski, Szozda, Mytnik i debiutujący 
w zespole — Nowicki. Z dużym niepoko- 
jem patrzono na tego młodego kolarza. 
Nie dowierzano jego umiejętnościom, 
choć nikt nie mógł mu zarzucić braku 
ambicji i woli walki. Jak cudownie jechali 
wówczas nasi kolarze, rytmicznie jak ma- 
szyna, idealne zmiany na czele czterooso- 
bowego peletonu... To bardzo ważne, aby 
zachować stały rytm jazdy, bez gwałtow- 
nych zmian tempa, bez zrywów i zwol- 
nień, miarowo, przez całe 100 km, przez 
ponad dwie godziny walki z czasem. To 
była. mistrzowska jazda mistrzowskiej 
czwórki! Tu nie pomaga, tu przeszkadza — 
nierówna klasa partnerów. Nawet trzech 
silnych kolarzy mając do pomocy czwar- 


tego, słabego, nie wygra z czwórką rów- 
nych sobie klasą sportowców. 

Dla „Mundka” — tak nazywają przyjacie- 
le Mieczysława Nowickiego — ten dzień 
w Mettet był dniem największego sukce- 
su w sportowej karierze. Płakał jak małe 
dziecko, gdy wiadomo już było, że to 
naszej czwórce przypadły, złote medale 
najlepszych. Nie krył wzruszenia, gdy de- 
korowano go symbolicznym, tradycyj- 
nym wyróżnieniem kolarskim — tęczową 
koszulką mistrza świata, a potem wszy- 
scy, wyprężeni „na baczność”, słuchali 
Mazurka Dąbrowskiego... 

— Wiesz, nie mogę uwierzyć! Ja, mis- 
trzem świata... 

Mówił mi to po dekoracji, przejęty jak 
dzieciak, oh, który miał już za sobą prawie 
10 lat ścigania się na rowerze. W Mettet 
przeżył wspaniałe chwile... 

Teraz siedziałem na trybunie w Fair- 
view, notowałem meldunki z trasy. 
W Mettet Polacy nie dali dogonić się kola- 
rzom radzieckim. Tu, niedaleko Montr 
lu, mają dogonić rywali. Czy się udd% 
Meldunki nie były pomyślne. Pierwsza 
z czterech części wyścigu — 25 km. Konku- 
renci ruszyli w zawrotnym tempie i mają 
znaczną przewagę. Polacy zmniejszają 
dystans na półmetku. Jakby rozwijali co- 
raz większą prędkość — gonią czwórkę 
ZSRR. Na 75 km była jeszcze odrobina 
nadziei. Na metę najpierw wpadli kolarze 
radzieccy. Jeśli Polacy będą tu wcześniej 
niż w trzy minuty — wygrają. Nie wygrali — 
„Spóźnili” się o 20 sekund. Na podium 
tęczowe koszulki dla rywali. Dla naszej 
czwórki „tylko” srebrne krążki. Taka po- 
rażka, poniesiona w twardym boju, nie 
martwiła. Podali sobie ręce ze zwycięzca- 
mi i powiedzieli — no to do rewanżu wwy- 
ścigu indywidualnym! 

Wróciłem znów pamięcią do Mettet. 
W cztery dni po wyścigu drużynowym — 
indywidualna rywalizacja. Finiszowe roz- 
grywki, po ponad 180 kilometrów jazdy. 
Ucieka Holender, później Szwed, dla naj- 
lepszego w drugiej grupie pozostał r( 
mecie brązowy medal. Finisz, efektownf” 
jak zwykle. Idą ławą, całą szerokością szo- 
sy. Jest!!! Polak na czele, medal. Nie 
Szurkowski, nie Szozda, a „Mundek”! 
Niespodzianka, piękny sukces... 

W polskim boksie, gdy zjawiłem się tam 
w kilka minut później, było jednak 
smutno. 

— Będę zdyskwalifikowany, brałem na 
trasie bidon z wodą. Zobaczył mnie sę- 
dzia, wyrzuciłem, ale to wystarczy. Wszy- 
scy brali, a tylko mnie zauważył... 

Takżalił się „Mundek”. Wchwilę potem 
sędziowie ogłosili oficjalne wyniki. No- 
wicki, trzeci na mecie, zdyskalifikowany. 
W tym samym miejscu, gdzie cztery dni 
wcześniej płakał ze szczęścia, tym razem 
lały się łzy rozpaczy. Gdy wracaliśmy 
z Brukseli do Warszawy, w samolocie był 
już spokojny. A 

— Sędziowie mieli rację, powiedział — 
regulamin jest regulaminem i trzeba go 
przestrzegać. Taki świat drogi zjeździłem 


na rowerze i tak się głupio podłożytem. 
Inni brali — to jateż, a najdowcipniejsze, że 
właściwie wcale mi się nie chciało pić! 

Ten „dowcip” był jednak żartem przez 
łzy, bo wkrótce dodał, że miał jedną jedy- 
ną szansę zdobycia medalu w indywidu- 
alnej próbie i stracił ją. Nie martw się — 
próbowałem go pocieszyć. Przyjdzie Mo- 
ntreal — odegrasz się! Nie wiem, czy mó- 
wiłem to szczerze... 

I znów Montreal. Minął tydzień od wy- 
ścigu w Fairview. Teraz walczą na trasie 
wokół Mont Royal o indywidualne laury. 
„Królewska Góra”... Kto będzie tu najlep- 
szy? Szurkowski? Szozda? Tak, ci dwaj są 
w wybornej formie. Tak mówili wszyscy, 
także „Mundek”. 

— Mam pilnować peletonu przez 50 km, 
zaraz po starcie. Aby nicsię nie stało złego 
naszym liderom... 

Było pochmurno, lał deszcz, śliska, krę- 
ta trasa. Na telewizyjnych monitorach śle- 
dzimy walkę na szosie wokół Królewskiej 
sry, bezpośrednio widzimy ich tylko na 

ółkilometrowym odcinku finiszu. Czter- 
naście okrążeń. Meta była szybciej, niż- 
chcieliśmy. W czołówce z Polaków byłzaś 
tylko „Mundek”. Szurkowski zagubił się, 
Szozda miał dwa defekty... Znów Nowic- 
ki! Czy da sobie radę? Ostatnie metry to 
samotna ucieczka Szweda Johannsona 
po złoty medal, uciekł partnerom z czoło- 
wej grupki. | wreszcie oni — znów ten 
niezapomniany, niepowtarzalny obraz 
kolarskiego finiszu. Co się tam nie dzieje! 
Jadą prawie 60 km na godzinę i oglądają 
się do tyłu, patrzą, co czynią rywale, ob- 
serwują się, bluffują atak, defekty, byle 
przechytrzyć rywala, aby wyszedł na pro- 
wadzenie i wziął na siebie ciężar nadawa- 
nia tempa... Są coraz bliżej, tasują się na 
szerokiej, zadrzewionej alei, przed nimi 
kawalkada motocyklisów z zapalonymi 
reflektorami. Jakby gotowało się coś wtej 
grupie... Meta. 

Który Nowicki?! Trzeci, czwarty?! Ner- 
„jvowe chwile oczekiwania, wreszcie — 
46 iadomość. Nowicki czwarty, szkoda, 

le... Słowa spikera informują, że drugi na 
mecie, za nieprzepisową walkę za prze- 
szkadzanie konkurentom — został zdysk- 
walifikowany, a więc wszyscy pozostali 
awansują o jedno miejsce. „Mundek” na 
trzecie, nagradzane brązowym medalem 
olimpijskim! 

Co stracił przed rokiem w Mettet, to 
sobie wynagrodził w Montrealu. 

Jako jedyny polski sportowiec zdobył 
na igrzyskach w Montrealu dwa medale. 
Srebrny w wyścigu drużynowym, brązo- 
wy w indywidualnej rywalizacji... Dziwnie 
jednak bywa z popularnością wśród kibi- 
ców — w plebiscycie na najlepszych spor- 
towców kraju nie znalazł się w gronie 10 
wyróżnionych. Otrzymał jednak nagrodę 
dziennikarzy — dla najlepszego kolarza ro- 
ku — „Kryształowe Koło”. Już po raz drugi! 
Po raz pierwszy w 1975, w roku olimpij- 
skim był laureatem plebiscytu dziennika- 
rzy. Jest to konkurs niezwykły. Dziennika- 
rze wybierają „indywidualność sezonu” 


KRÓTKIE SPIĘCIA 


Nie rozdzierajmy szat... 


Macie konflikty? W porządku. Każdy je ma. Człowiek bez kantów jest nijaki. 
Taki, który, jak rozpieszczony seter, do każdego się łasi, nigdy na nikogo nie 
warknie, jest bezbarwny. Tak, miejcie swoje konflikty. Będziecie je mieć całe 
życie, więc już teraz trenujcie się w ich znoszeniu, rozstrzyganiu, w ich 
rozgrywaniu i kończeniu. Miejcie konflikty, ale nie bądźcie przy tym przesad- 
ni. Wiem, to nietaktowne, i okrutne z pozycji dorosłego pokpiwać z Waszych 
sporów; jeśli gorąco głupstwo przeżywacie, to nie jest ono głupstwem; 
wiem, a jednak, jednak nie mogę... 
... nie mogę powstrzymać się od uśmieszku, kiedy słyszę o strasznych żalach 
i nienawiściach wywołanych na przykład tym, że przyjaciel (dotychczas 
dobry) zapraszając cię na imieniny zapomniał czy nie chciał zaprosić też 
twojej sympatii; albo że ulubionej swej uczennicy nauczycielka dała piątkę za 
wypracowanie napisane w zeszycie, choć kazała napisać je na kartkach; albo 
tym, że na przerwie przyjaciółka chodziła z inną dziewczynką, a nie z Tobą, 
swoją (dotychczasową!) przyjaciółką. Jeżeli skarżąc się na takie przykrości 
nasz korespondent podpisuje się „Zawiedziony”, jeżeli — jak to się mówi 
„rozdziera szaty” z rozpaczy, wołając: „o zgrozo, gdyby wszyscy ludzie byli 
tacy, jaki byłby ten świat!” — to, przepraszam, ale jego przesadna egzaltacja 
pobudza mnie... do kpiny. 
Znowu wiem, że kpina jest nie na miejscu. Tym bardziej że egzaltowana 
reakcja na przykrość nieraz kryje coś poważniejszego. Na przykład wygóro- 
wane, ale piękne poczucie lojalności wobec sympatii. Na przykład lęk przed 
stratą przyjaźni, przed samotnością. Na przykład oburzenie na niesprawiedli- 
wość, na faworyzowanie jednej z uczennic. 
Ale trzeba wówczas rozważnie ocenić sytuację — czy czasem nie przesadza- 
my, czy rzeczywiście rozmiary naszej klęski są tak wielkie, by skłaniały aż do 
rozpaczy. A może się mylimy? Może nikt nas nie chciał dotknąć, a tylko tak 
nam się wydaje. | czy nie jest przypadkiem drobnostką to, co pogrąża nas 
w otchłań cierpień? 
Narzekacie na rodziców iinnych dorosłych, że Was nie rozumieją. Narzekając 
tak najczęściej macie trochę racji. Bo rzeczywiście dorośli ze swojej perspek- 
tywy, nie potrafią zrozumieć waszego intensywnego przejmowania się 
sprawami, które im wydają się maciupeńkie... Zrozumcie to ich niezrozumie- 
nie. Gdy sami będziecie dorośli, to też może nie będziecie mogli zrozumieć 
rozpaczy swojego dziecka, któremu np. kolega „wkręcił” podczas wymiany 
skancerowany znaczek. 

Stefan Garczyński 


biorąc pod uwagę nie tylko umiejętności 
sportowe, ale także postawę moralną 
w sporcie i poza nim, oceniając wartości, 
które w sporcie są najważniejsze — szla- 
chetność, życzliwość, przestrzeganie re- 
guł czystej, sportowej walki. 

„Mundek”, czyli Mieczysław Nowicki, 
ma 26 lat. Pochodzi ze „środka” Polski, 
z miejscowości Piątek w Łódzkiem, gdzie 
na rynku stoi kamień przypominający ten 
fakt. Ścigał się najpierw na torze — był 
olimipjczykiem w tej specjalności w Mo- 
nachium w 1972, później, po groźnej kra- 
ksie, spróbował sił w bezpieczniejszych 
wyścigach szosowych. Rychło stał się jed- 
nym z najlepszych w kraju i na świecie, 
odnalazł się w nowej trudnej rywalizacji, 
dał radę takim asom, jak Szurkowski czy 
Szozda. Koleżeński, spokojny, zawsze 


« z uśmiechem na twarzy. Najbardziej lu- 


biany polski kolarz — tak dwukrotnie zde- 
cydowali dziennikarze, nagradzając go 
„Kryształowym Kołem”. Ma już dwa takie 
„koła”. 

— Istotą sportu wyczynowego jest po- 
trzeba sprawdzenia siebie, swoich możli- 
wości. Ale nawet najzaciętsza walka może 
przebiegać w atmosferze życzliwości. To 
ważne, bo sport nie jest wszystkim, jest 
tylko szkołą życia, jedyną w swoim rodza- 
ju, atrakcyjną, barwną, ale nie trwającą 
wiecznie. Skończyłem technikum mecha- 
niczne, moją pasją są samochody i maj- 
sterkowanie przy wszelkiego typu mecha- 
nizmach. Lubię wszystko, co robię, robić 
dobrze, jak najlepiej. |... z uśmiechem. 


Andrzej Gowarzewski 
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PAŃ SAMOCHODZIK 


— Oszustka! Złośliwa wariatka! — pienił 
się dyrektor Marczak, rozglądając się po 
ulicy w poszukiwaniu taksówki, którą 
chcieliśmy wrócić do hotelu. — Zakpiła 
z nas. Naraziła nasze państwo na koszty, 
zabrała nam tyle czasu. | jeszcze się z nas 
śmiała. Czemu nie zabrał pan głosu i nie 
powiedział tej babie, co pan o niej myśli? 

— Bo nie wiem, panie dyrektorze, co 
o niej myśleć — wzruszyłem ramionami. 

— Jak to, pan nie wie? Jej się marzy 
powrót do Polski, nowa wojna —wykrzyki- 
wał Marczak. — I pan naprawdę nie wie, co 
o niej myśleć? 

— Nie wiem — wyznałem szczerze. — To 
znaczy, różne myśli krążą po mojej gło- 
wie. Ale nie są tak precyzyjne, abym mógł 
wyrazić opinię o tej pani. 

Nie wiem, co bym teraz usłyszał od 
swego zwierzchnika, ale zapewne nic mi- 
łego. Na szczęście w uliczce pokazała się 
wolna taksówka. 

- Do hotelu „Arabella”! — rozkazał 
Marczak. 

— Nie — sprostowałem — do redakcji 
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„Frankfurter Allgemeine Zeitung”. 

Taksówka ruszyła gwałtownie, dyrek- 
tor Marczak niemal przygniótł mnie cięża- 
rem swojej korpulentnej osoby. 

— Chyba nie zamierza pan udzielać 
w tej sprawie informacji gazetom? — dy- 
szał mi do ucha. — Pan chyba zdaje sobie 
sprawę, że przebywamy tutaj wykonując 
tajną misję. Chce pan ujawnić, że pertrak- 
tujemy z takimi ohydnymi ludźmi, jak ta 
Dobeneck. Nie możemy się kompromi- 
tować. 

— Ach, nie, dyrektorze. To właśnie ja 
pragnę uzyskać pewną informację. 

— Jaką, jeśli można wiedzieć? 

— Jeszcze nie wiem jaką. Po prostu 
zamierzam przejrzeć kompiet gazet z os- 
tatniego półrocza. 

— Ale dlaczego? 

Wskazałem palcem plecy kierowcy ta- 
ksówki, dając Marczakowi do zrozumie- 
nia, że nie powinniśmy toczyć w taksówce 
dyskusji na tak dyskretny temat. 

Marczak westchnął ciężko: - 

— Jestem znakomitym szefem, ponie- 





waż potrafię być cierpliwy. 

Lecz gdy wysiedliśmy z taksówki przecjy, 
redakcją, natychmiast złapał mnie za R 
zik płaszcza i trzymając mocno zażądał: 

— A teraz niech pan mówi to, co pan 
myślał o pani Dobeneck. Chyba mam pra- 
wo znać te myśli, skoro jestem pana sze- 
fem. Chodzi mi, rzecz jasna, o te myśli, 


„które przychodzą panu do głowy w godzi- 


nach opłacanych przez ministerstwo. Za- 
brałem pana, aby pan myślał. Intensyw- 
nie myślał, panie Tomaszu. | dzielił się ze 
mną swoimi myślami. 

— Tak jest, dyrektorze — zgodziłem się. — 
Otóż będąc u pani Dobeneck, zastanawia- 
łem się, ile też ona ma lat. 

— Chwileczkę — zamyślił się Marczak. — 
W swym liście wspomina, że gdy poma- 
gała ojcu ukryć zbiory, była już mężatką. 
Jej synowie zginięli na froncie. Ma teraz 
dorosłego wnuka. No cóż, zapewne liczy 
sobie co najmniej siedemdziesiąt lat, jeśli 
nie więcej... 

— Zadziwiająco młodo brzmiał jej 
głos... 











PPEECZEEETYPEPYEM 
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„ — Hm - chrząknął Marczak, robiąc mą- 
ą minę. 

— W wieku siedemdziesięciu lat grypa 
to bardzo niebezpieczna choroba. Czy wy- 
obraża sobie pan, jak wygląda u chorej 
stolik przy łóżku? Leżą na nim dziesiątki 
lekarstw, szklanki po herbacie, bulionach 
i tak dalej. A tymczasem stoliczek przy 
tapczanie był pusty. | w ogóle sypialnia 
sprawiała wrażenie, jakby w niej nikt nie 
mieszkał i nie sypiał. Nawet nocnych pan- 
tofli brakowało przy łóżku. 

— Może ma świetną pokojówkę... 

— Ale czy musi przywoływać pokojów- 
kę, gdy zechce łyknąć soku lub herbaty? 
Szklanka z czymś takim powinna stać przy 
łóżku chorej, trapionej przez grypową go- 
rączkę. 

— Dokąd pan zmierza, panie Tomaszu? 
— zapytał. 

— Do redakcji — odrzekłem. 

| ująwszy dyrektora pod ramię znalaz- 
łem się wraz z nim w lokalu redakcji 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung”. Mimo 
dość późnej pory bez trudu i zbędnych 








wyjaśnień otrzymaliśmy do przejrzenia 
wszystkie numery z minionego półrocza. 

Zajęliśmy miejsce w niewielkiej pocze- 
kalni, rozłożyliśmy na stoliku zszywkę 
i pochyliliśmy się nad zadrukowanymi 
płachtami. Uwagę skierowałem przede 
wszystkim na stronice z ogłoszeniami. 

— Czy może mi pan powiedzieć, czego 
pan szuka? — niecierpliwił się Marczak, 
gdy przejrzałem już numery z listopada, 
grudnia i stycznia. 

— Proszę, niech pan tu zerknie — zawo- 
łałem radośnie, wskazując palcem duży 
nekrolog, zamieszczony w numerze z 5 
lutego. 

Dyrektor Marczak przeczytał: 

„Po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła nasza ukochana babcia Anna von 
Dobeneck z domu Gottlieb." 

Dalej nekrolog zawierał informacje 
o wieku zmarłej (miała siedemdziesiąt 
trzy lata) oraz o terminie i miejscu pogrze- 
bu. W podpisie zawiadomienia o śmierci 
widniało nazwisko jej wnuka, Alfreda von 
Dobenecka. 
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— Innymi słowy, przed godziną rozma- 
wialiśmy z duchem zmarłej — stwierdził 
Marczak. 

— Słusznie — przytaknąłem. O ile, rzecz 
jasna, wierzy pan w duchy. 

— Nie wierzę. 

— Ja także. Stąd wniosek, że pani Anna 
von Dobeneck napisała list do Polski na 
krótko przed swoją śmiercią. Być może 
była już wtedy poważnie chora. Odpo- 
wiedź od władz polskich nadeszła, gdy 
stara pani umierała. Może nawet nie dorę- 
czono jej odpowiedzi. Oto i przyczyna jej 
milczenia. 

— Ale po co ta obecna maskarada? — 
oburzył się Marczak. — Dlaczego jej wnuk, 
Alfred, gdy do niego zadzwoniłem, nie 
powiadomił nas o śmierci swej babki, 
tylko dokonał mistyfikacji z jakąś podsta- 
wioną osobą? Dlaczego chciał nam wmó- 
wić, że pani von Dobeneck zmieniła swoją 
decyzję? 

Zastanowiłem się. 

— Należałoby chyba porozumieć się 
z jakimś prawnikiem. Być może pani Do- 
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beneck nie pozostawiła testamentu i tym 
samym cały jej majątek, o ile takowy 
posiadała, odziedziczył wnuk Alfred. Cały 
majątek z wyjątkiem skrzyń pozostawio- 
nych w Polsce. Być może list przesłany 
przez panią Dobeneck do Polski prawnicy 
zachodniąniemieccy mogliby uznać za 
ostatnią wolę zmarłej, dotyczącą tej właś- 
nie sprawy. A w takim razie ów Alfred 
Dobeneck nie miałby żadnego prawa do 
zbiorów swego pradziada, jedynie do ro- 
dzinnej biżuterii. Alfred Dobeneck dosko- 
nale orientuje się, że.zbiory pradziada są 
stokroć więcej warte niż biżuteria rodzin- 
na, Diatego pragnął nas odprawić w prze- 
konaniu, że to pani Dobeneck zmieniła 
swoją decyzję. Innymi słowy, chodziło mu 
o to, abyśmy nie zasięgnęli opinii żadne- 
go prawnika. 

— Myślę, że Alfred von Dobeneck usiłu- 
je zawładnąć całymi zbiorami - przytaknął 
Marczak. 

— Zapewne porozumiał się już w tej 
sprawie z właścicielem wielkiego salonu 
aukcyjnego, Schreiberem, i ten wyjechał 
do Polski, aby zbadać, czy istnieje możli- 
wość odnalezienia zbiorów i przetran- 
sportowania ich do Niemiec. Z drugiej 
strony Alfred von Dobeneck chce mieć 
możliwość wznowienia pertraktacji, choć 
już zapewne na korzystniejszych dla sie- 
bie warunkach. Na przykład, zażąda w za- 
mian za zabytki dotyczące polskiej kultury 
otrzymania nie tylko biżuterii rodowej, ale 
także zabytków związanych z niemiecką 
kulturą, które następnie sprzeda w salo- 
nie aukcyjnym Schreibera. Chce, abyśmy 
pozostawali jeszcze długo w nieświado- 
mości co do faktu śmierci starej pani i nie 
radzili się żadnego tutejszego prawnika. 
Jestem pewien, że postępowanie spadko- 
we jeszcze trwa i Alfred lęka się, aby ktoś 
się do niego nie wtrącił. 

—. Ma pan rację, panie Tomaszu — zgo- 
dził się Marczak. — Sęk jednak w tym, że 
my nie zwrócimy się do żadnego prawni- 
ka i nie wniesiemy naszych roszczeń, po- 
nieważ nie mamy na to upoważnienia od 
naszych władz, a także brakuje nam pie- 
niędzy. Czy pan sobie wyobraża, jakiego 
honorarium zażąda tutejszy prawnik? 
Otrzymaliśmy dewizy na kilkudniowy po- 
byt we Frankfurcie, opłacenie hotelu ikil- 
ku taksówek. To wszystko, panie 
Tomaszu. 

— Może pan zatelefonować do ministra 
i przedstawić mu sytuację. 

— Słusznie. Ale czy mamy prawo nara- 
żać nasze władze na kosztowny proces 
z Alfredem von Dobeneck? Cóż z tego, że 
wygramy proces i sąd uzna list pani Dobe- 
neck za jej ostatnią wolę w tej sprawie. 
Wygramy, ale pozostaniemy z pustymi 
rękami. Nie wiemy przecież, gdzie są 
skrzynie ze zbiorami, a sąd nie wskaże 
nam miejsca, bo prawdopodobnie tajem- 
nicę pani Dobeneck zna tylko jej wnuk. 
Zgodnie z naszym prawem i tak jesteśmy 
właścicielami tych skrzyń. 

— Nie pozostaje więc nic innego, jak 
czekać na list od jej wnuka. 
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Marczak wzruszył ramionami. 

— Nie będziemy czekali na list Dobe- 
necka. Postawi on inne warunki niż jego 
babka, a nasze władze nie wyrażą zgody. 
Co innego bowiem przekazać część zbio- 
rów do muzeum we Frankfurcie, a oddać 
Dobeneckowi jedynie biżuterię, a co inne- 
go oddać mu i biżuterię i część zbiorów. 

W ponurym nastroju opuściliśmy reda- 
kcję i udaliśmy się pieszo do hotelu. Było 
oczywiste, że nasza misja we Frankfurcie 
zakończyła się fiaskiem. Nie przeżywał- 
bym tego aż tak bardzo boleśnie, gdyby 
nie świadomość, że Alfred Dobeneck za- 
kpił sobie z nas, przedstawiając nam jakąś 
młodą osobę jako swoją babkę. Wziął nas 
za durniów, których łatwo wyprowadzić 
w pole. 


Dyrektor Marczak myślał chyba podob- 
nie, bo już w pobliżu hotelu zatrzymał się 
nagle, a jego twarz rozpromienił uśmiech. 

— Do licha! — rzekł. — Przecież nie tylko 
my jesteśmy spadkobiercami pani Dobe- 
neck. Część zbiorów otrzymać ma Mu- 
zeum Goethego we Frankfurcie. Powin- 
niśmy jutro złożyć wizytę w muzeum i po- 
informować kustosza o tej sprawie. Może 
muzeum zechce wziąć na siebie koszty 
procesu o część spuścizny po pani Dobe- 
neck? 

— Pan jest genialny, dyrektorze — stwie- 
rdziłem szczerze. 

Następnego dnia zadzwoniliśmy do 
Muzeum Goethego i po krótkiej rozmowie 
z kustoszem, doktorem Giinterem, umó- 
wiliśmy się na spotkanie. 

I tak oto znaleźliśmy się na nie istnieją- 
cej już dzisiaj Schnurgasse, gdzie ongiś 
były warsztaty sukienników i wznosiły się 
wspaniałe kamienice. Ale czas mija, itam, 
gdzie członkowie kiedyś rady cesarskiego 
miasta polowali na sarny i jelenie, stoją 


dziś nowoczesne domy, otaczające gotyc- . 


ki budynek mieszkalny. Postawił go za- 
możny człowiek, radca cesarski Johann 
Kasper Goethe, i tutaj w 1749 roku urodził 
się jego syn, najsłynniejszy potem poeta 
niemiecki. Trzykondygnacyjny dom, pie- 
czołowicie odnawiany, stanowi dziś cel 
wielu wycieczek. Wnętrza i meble pozos- 
tały w stylu epoki Goethego. Tuż obok 
mieści się muzeum pełne bogatych zbio- 
rów poświęconych poecie i środowisku, 
w jakim żył. 

Kustosz, doktor Friedrich Giinter, przy- 
pominał ogromnego ptaka. Jego czarna 
marynarka z długimi połami wyglądała 


jak złożone skrzydła. Chód miał także pta- 


si, podskakiwał zabawnie i kolebał się na 
wszystkie strony, to w lewo, to w prawo 
przekrzywiając swoją małą głowę. Ale 
głos miał ciepły, przyjemny, oczy zdradza- 
ły wielką inteligencję. 

— Listy Goethego do Diany von Papen- 
heim, listy Herdera do Goethego, rękopis 
pracy Schopenhauera? — pomrukiwał ra- 
dośnie, czytając list Anny von Dobeneck 
skierowany do polskiego Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. — Kto wie, jakie przeo- 
gromne skarby kryją skrzynie doktora Go- 


ttlieba? | część tych zbiorów bylibyście 
skłonni przekazać naszemu muzeum? 

— Tak — kiwał głową Marczak. — Mam 
w tej sprawie odpowiednie pełnomocnic- 
twa. Chcemy tylko zatrzymać niektóre pa- 
miątki związane z Herderem, aby wzboga- 
ciły muzeum w Morągu, oraz wszystkie 
pamiątki dotyczące polskiej kultury. Biżu- 
terię gotowi jesteśmy przekazać Alfredo- 
wi von Dobeneck. 

— A ja uważam, że on nie powinien nic 
dostać. To łajdak! Jeśli jest prawdą, że 
pani Anna Dobeneck zmarła, a on podsta- 
wił na jej miejsce jakąś inną osobę, to za 
takie oszustwo powinien pójść do krymi- 
nału! — mówił z oburzeniem doktor 
Giinter. A 

— Nie dzielmy skóry na niedźwiedziu, 
który jest jeszcze w lesie — wtrąciłem. — 
Nie wiemy, gdzie są schowane skrzynie 
doktora Gottlieba. Miejsce to znała tylko 
pani Dobeneck. Należy sądzić, że informa- 
cje przekazała swojemu wnukowi. Bez je- 
go pomocy nie odnajdziemy zbiorów. Mi- 
mo że postąpił po łajdacku, wydaje mi sd% 
że powinniśmy z nim pertraktować. 

— Słusznie — przytaknął Marczak. — Gra 
idzie przecież o wielką stawkę. Rzecz jed- 
nak w tym, że my nie możemy dalej pro- 
wadzić tych pertraktacji. Ale może to zro- 
bić Muzeum Goethego we Frankfurcie, 
które zgodnie z wolą zmarłej powinno 
otrzymać część odnalezionych zbiorów. 
Jesteście tak samo zainteresowani jak 
i my. Muzeum we Frankfurcie powinno 
także, moim zdaniem, wnieść zastrzeże- 
nie do sądu, aby zgodnie z ostatnią wolą 
zmarłej jej wnuk Alfred nie czuł się właści- 
cielem zbiorów doktora Gottlieba. Być 
może Alfred von Dobeneck na wieść o ta- 
kim zastrzeżeniu stanie się skłonny do 
ustępstw i wskaże nam kryjówkę. 

— Tak, tak — pomrukiwał doktor Ginter 
i chyba po raz dziesiąty uważnie przeczy- 
tał list pani Dobeneck. — Całkowicie po- 
dzielam wasze stanowisko, panowie. 
Rzecz jednak w tym, że ciągle obracamy 
się na gruncie podejrzeń, ato za mało, aby 
wystąpić na drogę prawną. Czytaliśc 
nekrolog informujący o śmierci Anny voh. 
Dobeneck. Ale Frankfurt jest duży. Być 
może żyła tu osoba o podobnym nazwi- 
sku. Poza tym musimy wiedzieć, czy to na 
pewno wnuk pani Dobeneck kryje sięza tą 
aferą. Być może istnieją jeszcze innispad- 
kobiercy. | warto wiedzieć, czym tłuma- 
czyć dziwne postępowanie Dobenecka, 
jeśli to on jest inicjatorem maskarady, 
która odbyła się w willi przy ulicy Zygfry- 
da 7. Dlatego wydaje mi się słuszne zwró- 
cić się po dokładne informacje do znane- 
go mi biura detektywistycznego. Nie jest 
to sprawa dla policji, jak na razie bowiem 
historia ta nie nosi wyraźnych cech prze- 
stępstwa kryminalnego. Z uwagi na przy- 
szłe pertraktacje z Dobeneckiem, tym bar- 
dziej musimy zachować historię w tajem- 
nicy. Znam godną zaufania osobę, panią 
Gretę Herbst, która ma biuro detektywis- 
tyczne i z powodzeniem oraz taktem pro- 
wadziła już dla nas kilka spraw — to mó- 
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wiąc, Glinter wykręcił jakiś numer, chwilę 
rozmawiał, a potem powiadomił nas, że 
pani Herbst zaraz się zjawi. Nie mieliśmy. 
nic przeciw temu, zapewne było to rzeczy- 
wiście najlepsze wyjście z sytuacji, zwła- 
szcza że pan Giinter gotów był uiścić 
honorarium pani Herbst. 

Greta Herbst weszła do pokoju drób- 
nym, kobiecym krokiem. Jej ruchy były 
harmonijne i pełne wdzięku. Podała rękę 
panu Giinterowi, który był jej dawnym 
znajomym, mnie i Marczakowi tylko ski- 
nęła głową. 

Giinter wyłuszczył jej sprawę, pokazał 
list od pani Dobeneck, potem opowiedział 
o niefortunnych rezultatach naszej frank- 
furckiej misji. Podał także naszą interpre- 
tację wydarzeń. 

Pani Herbst nie zadawała żadnych do- 
datkowych pytań. Wyjęła tylko notes i za- 
pisała fakty, które ją zainteresowały. 

— Chcemy mieć materiał, aby wnieść 
pozew sądowy o uznanie listu pani Dobe- 
neck za jej ostatnią wolę dotyczącą zbio- 
fw jej ojca — powiedział na koniec pan 

nter. — Nie wykluczamy jednak pertrak- 
tacji z Alfredem Dobeneckiem, o ile to on 

„kryje się za tą sprawą i przystanie na 
warunki, jakie uprzednio postawiła ji jego 
babka. 

— Na kiedy mam przygotować mate- 
riał? — zapytała rzeczowo pani Herbst. 

Giinter spojrzał pytająco na nas, a dy- 
rektor Marczak pośpieszył z odpowiedzią: 

— Jak najszybciej. Choćby na jutro lub 
pojutrze. Pan Tomasz będzie mógł pani 
pomóc. Pracuje w ministerstwie na etacie 
detektywa i na pewno chętnie zapozna się 
z metodami pracy detektywów na zacho- 
dzie. 

< Zgoda — przystała pani Herbst. — Po- 
staram się załatwić sprawę jak najszyb- 
ciej. A teraz proszę o zaliczkę. Pan wie, ile 
kosztuje dzień mojej pracy, dyrektorze? — - 
zwróciła się do Giintera. 

Dyrektor Muzeum Goethego A 
czek. nie wiem, na jaką sumę opiewał, bo 
nie śmiałem zapytać. 

% Pani Herbst chowając czek do torby 
«wróciła się do mnie z pytaniem: 

— Czy będzie mi pan towarzyszył od 
zaraz, czy do sprawy włączy się pan 
później? 

— Od zaraz — zerwałem się z krzesła, 
czując na sobie nakazujące spojrzenie 
Marczaka. 

— Wtakim razie proszę się ubrać i iść za 
mną — oświadczyła. > 

Narzuciłem płaszcz, wcisnąłem na gło- 
wę kapelusz. 

Na ulicy przed Domem Goethego stał 
czarny mercedes. 

— Pojedziemy najpierw do mego biura 
— wyjaśniła pani Herbst. — Ubiorę się nie- 
co. inaczej, wezmę odpowiednie doku- 
menty i prospekty. Mam fikcyjne pełno- 
mocnictwo pewnej firmy produkującej lo- 
dówki. To mi pozwala, pod pretekstem 
sprzedaży tych lodówek, chodzić po mie- 
szkaniach i rozmawiać z różnymi ludźmi. 
Myślę, że najlepiej będzie, jeśli w charak- 


- urządzonego apartamentu, 


terze komiwojażerki odwiedzę kilka willi 
sąsiadujących z domem pani Dobeneck. 
Sąsiedzi chyba wiedzą, kiedy i na co 
umarła starsza pani, kto po niej dziedziczy 
dom, kim jest młody Dobeneck. To nam 
ułatwi dalsze działanie. 

Niegłupio to pomyślała. Zerknąłem na 
nią z uznaniem, ale zajęta prowadzeniem 
wozu nawet chyba tego nie zauważyła. 

Przejechaliśmy most nad Menem i zna- 
leźliśmy się w dzielnicy wysokościow- 
ców. Zaparkowała wóz pod jednym ztych 
wysokich domów. Trzy szybkościowe 
windy wiozły lokatorów na górne piętra. 

— Wyobrażam sobie, ile tu kosztuje ko- 
morne — powiedziałem”— Czy zawód pry- 
watnego detektywa jest taki intratny? 

— Ależ skąd! Kiedy żył mój mąż, świet- 
ny detektyw, powodziło nam się bardzo 
dobrze. Wynajęliśmy to mieszkanie i mie- 
liśmy także własne biuro w innym lokalu. 
Zatrudnialiśmy także trzech pracowni- 
ków. Ale po śmierci męża nie potrafiłam 
sprostać zadaniu. Współpracownicy ode- 
szli, zlikwidowałam biuro. Wkrótce będę 
musiała także wyprowadzić się stąd do 
znacznie skromniejszego lokalu. Moje za- 
robki starczają mi jedynie na życie. 

Cichobieżna winda zawiozła nas na 
szóste piętro. Weszliśmy do luksusowo 
złożonego 
z dużego salonu, który stanowił teraz biu- 
ro detektywistyczne pani Herbst, oraz sy- 
pialni i ładnej kuchni. 

— Napije się pan czegoś? — zapytała. 

— Dziękuję — odrzekłem, nie chcąc spra- 
wiać jej kłopotu. — A jakimi sprawami 
zajmuje się pani biuro? 

— Przeważnie sprawy rozwodowe. Gdy 
żył mój mąż, zajmowaliśmy się wielkimi 
sprawami. Mąż specjalizował się w walce 
ze złodziejami dzieł sztuki. Byłam mu bar- 
dzo pomocna, ponieważ ukończyłam his- 
torię sztuki. Ale cóż, któregoś dnia mój 
mąż zginął na posterunku. 

— Jak to było, proszę pani? 

Potrząsnęła swoimi krótko przyciętymi, 
czarnymi włosami. 

— Niechętnie wracam myślą do tam- 
tych dni. Ale może ta historia przyda się 
panu? Pan pozwoli, że jednak zrobię moc- 
nej kawy. Pracowałam przez całą noci jes- 
tem trochę senna. 

Wyszła do kuchni i po jakimś czasie 
przyniosła dwie filiżanki czarnej kawy. 
Z największym zainteresowaniem wysłu- 
chałem jej opowieści. 

— W ubiegłych latach wałka ze złodzie- 
jami dzieł sztuki: i rabusiami zabytków 
była stosunkowo prosta — zaczęła swą 
opowieść pani Herbst. — Działali indywi- 
dualni złodzieje albo małe ich grupki. Po 
dokonaniu przestępstwa musieli ukryć 
swój towar, znaleźć na niego nabywcę, 
przemycić dzieło sztuki za granicę. Na 
każdym z tych etapów istniała szansa wy- 
krycia ich, schwytania, odebrania łupu. 
Ostatnio jednak kradzieże nabrały zupeł- 
nie innego charakteru. Obecnie wymusza 
się okup na właścicielu lub towarzystwie 
ubezpieczeniowym, w którym obraz zo- 


e 


stał ubezpieczony. | tak na przykład zło- 
dziej kradnie obraz wartości miliona dola- 
rów. Byłoby mu trudno znaleźć kupca, 
więc po prostu zwraca się do właściciela 
lub towarzystwa ubezpieczeniowego 
z propozycją zwrotu dzieła sztuki w za- 
mian za dziesięcioprocentowy okup, co 
w wypadku miliona dolarów jest także 
ogromną sumą. Następują tajne pertrak- 
tacje między złodziejem a towarzystwem 
ubezpieczeniowym, które woli wypłacić 
sto tysięcy niż milion dolarów. Pertrakta- 
cje są oczywiście tajne, bez powiadomie- 
nia policji. Wkrótce dzieło sztuki wraca do 
właściciela lub do galerii, a złodzieje zy- 
skują poważne kwoty i nie narażają się na 
ryzyko przemytu czy sprzedaży łupu. 
Właśnie mój mąż zajmował się takimi 
tajnymi pertraktacjami między znanym 
towarzystwem ubezpieczeniowym a róż- 
nego rodzaju złodziejami dzieł sztuki. Bo 
trzeba panu wiedzieć, że skończył się tak- 
że czas, gdy złodzieje mogli działać poje- 
dynczo lub małymi grupkami na własny 
rachunek. Kradzieże dzieł sztuki stały się 
tak intratne, że prawdopodobnie zaintere- 
sowała się tą sprawą sycylijska mafia 
i zmusiła złodziei do podporządkowania 
się jednolitemu kierownictwu, które roz- 
daje im zadania i przejmuje większą część 
zysków. Prawdopodobnie mafia ma we 
wszystkich zachodnich krajach swoją 
organizację, która nosi nazwę Niewidzial- 
ni. Dysponuje wieloma środkami i oczy- 
wiście ogromnymi sumami pieniędzy. 
Potrafi poradzić sobie z każdym niesubor- 
dynowanym członkiem. Walka z potężną 
organizacją jest znacznie trudniejsza niż 
z pojedynczą grupką złodziei. Stworzyła 
ona bowiem warunki do ukrycia dzieła 
sztuki i trzymania go tak długo, aż właści- 
ciel czy towarzystwo ubezpieczeniowe 
pójdzie na ugodę. Złodzieje otrzymują od 
organizacji pieniądze za dokonanie prze- 
stępstwa i nie muszą się martwić, co zro- 
bić z łupem. W Londynie, który stał się 
międzynarodowym rynkiem handlu dzie- 
łami sztuki, powstała w Scotland Yardzie 
specjalna komórka do walki z tego rodza- 
ju przestępczością. Nosi ona kryptonim 
C-13, a na jej czele stoi Raymond Connor. 
Poznałam w ubiegłym roku tego angiel- 
skiego policjanta, który w ślad za prze- 
stępcami przybył do Frankfurtu i chciał 
skorzystać ze znajomości mego męża 
w świecie przestępczym. Niestety, mój 
mąż już wówczas nie żył. Pan Connor 
rozmawiał ze mną dość długo i wyraził 
przekonanie, że centrala organizacji Nie- 
widzialni na Republikę Federalną Niemiec 
mieści się właśnie we Frankfurcie i kieruje 
nią niejaki Heinrich Bucher, byty handlarz 
obrazów. Oczywiście, on także komuś 
podlega, ale ani: nazwisko, ani rysopis 
głównego szefa Niewidzialnych nie są po- 
licji znane. Wiadomo tylko, że jego prawą 
ręką jest niejaki Morton Mendora, Włoch, 
Hiszpan czy Francuz, nikt tego dokładnie 
nie wie, bo posługuje się wieloma pasz- 
portami. Osobnik to szczególnie niebez- 
pieczny, gdyż pociąga go ryzyko, sam 

Cięg dalszy na str. 31 
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NA UROCZYSTE OKAZJE, jak święta, szkolne zabawy itp., ubieramy się w sukienki lub spódnice 
z bluzką. Oto parę modnych propozycji. Sukienki — zarówno ta ciemniejsza (z aksamitu, cienkiej 
wełenki), jak i ta wzorzysta — są skromne, ale jednocześnie eleganckie. Uroczysty charakter stroju 
można podkreślić kwiatem przypiętym do paska. Do spódnicy można nosić żakiet... Wygląda to 
bardzo efektownie, a biała bluzka dodaje całości uroku. Ostatnio b. modne są żakiety w pepitkę lub 
z prążkowanych materiałów (np. z tzw. tenisu). Zarówno dla dziewcząt, jak i dla chłopców. 
Aksamitna kokardka podkreśla odświętny charakter stroju. 








Jarzynowe wiosenne kanapki 

Na niezbyt liczne koleżeńskie spotkania przy 
herbacie proponuję przygotować górę kanapy 
Na ciasteczkach (słonych), na chlebie chrupl 
lub na zwykłym chlebie pokrajanym w kwadra- 
ty, trójkąty lub inne geometryczne kształty, ukła- 
damy rozmaite jarzyny (ogórek, pomidor, ce- 
bulka, papryka, rzodkiewka) oraz żółty ser. 
Wszystko to pokrojone w kostkę lub w plastry. 
Szczyt kanapki przybieramy plasterkiem kiełba- 
sy oraz kroplą majonezu. Wygląda to efektow: 
nie i smakuje znakomicie! 








kto lubi 
co kto woli 


PRZESADZAMY KWIATY 
Wiosna to pora roku, w której 
zaczyna się intensywny rozwój 
roślin. Należy o tym pamiętać 
i stworzyć swym domowym ro- 
ślinom odpowiednie warunki. 
Osiągniemy to przez zmianę 
ziemi i przesadzenie roślin do 
większych doniczek. 

Doniczkę (najlepiej glinianą) na- 
leży namoczyć w wodzie na kil- 
ka godzin i wysuszyć. W mieś- 
cie ziemię można nabyć w kwia- 
ciarniach lub wykopać z ogród- 
ka czy działki dodając do niej 
trochę ziemi kompostowej, 
a także torfu. Warto go nasypać 
trochę na wierzch doniczki 
(świetnie utrzymuje wilgoć). 
Kwiaty pokojowe wolno rosną- 
ce (kaktusy) przesadza się co 2-3 
lata. Dobrze jednak jest wiosną 
zmienić ziemię wszystkim kwia- 
tom. Przed przesadzeniem nale- 
ży trochę roślinę przesuszyć, 
wówczas bez trudu da sięwyjąć 
z doniczki (rys. 1). Wyjętą rośli- 
nę, która ma być przesadzona 
do nowej ziemi, otrząsa się tyl- 
ko ze starej ziemi. Na dno doni- 
czki kładzie się kawałek skorup- 
ki i sypie trochę ziemi (rys. 2). 
Następnie wkłada się roślinę 
i dosypuje się ziemi lekko 
ugniatając ją rękami. Warstwa 
ziemi powinna być o 3 cm poni- 
żej brzegu doniczki, by było 
dość miejsca na wodę. 





TOREBKA 
Materiał (może być teksas, elanobawełna lub 
płótno) — na dużą torebkę 30 x 95 cm, na małą 
torebkę 30 x 75 cm. 
Podszewka: 30 x 50 cm. 
Wkładka cienka z dość sztywnego płótna lub 
fizeliny. 
Wycina się z materiału dwie jednakowe formy 
stanowiące górną i dolną część torby. Dla dużej 
torby forma na rysunku oznaczona jest literą b1, 
na małą torebkę forma oznaczona jest literą b2. 
Według formy podstawowej wycina się ponad- 
to 2 części podszewki i dwie wkładki. 
Na podstawowej części torebki po lewej stronie 
materiału przymocowuje się wkład. Następnie 
układa się górną i dolną część torby jedna na 
drugiej prawą stroną do siebie i zszywa szwem 
od brzegu na szerokość 1/2 cm. Górny brzeg 
formy zostaje nie zszyty. Po dokładnym zszyciu 
boków i dołu wywija się torebkę na prawą 
stronę. 
Po wycięciu dwóch identycznych części z mate- 
riału na klapę, wycina się taką samą formę na 
jedną wkładkę. Na jednej części klapy po prawej 
stronie haftuje się wzór. Górny brzeg klapy 
zagina się jako założenie do wewnątrz na 1,5 
cm. szerokości. Do drugiej, spodniej części kla- 
py przymocowuje się po lewej stronie materiału 
wkład. Wykonując większą torebkę należy w do- 





Inej środkowej części przyfastrygować pętelkę 
do zapięcia. Obie klapy układa się prawą stroną 
do siebie i po lewej stronie zszywa się w odstę- 
pie od brzegu na 1/2 cm. Wywija się klapę na 
prawą stronę i po dokładnym wyrównaniu zao- 
krąglenia brzegu klapy, stębnuje się ją po stro- 
nie prawej w odległości 1 cm od brzegu. Klapę 
zszywa się z częścią tylną torby w odstępie 1 
i1/2cmod brzegu. - 
Długi pasek wycina się z materiału na szerokość 
4 i 1/2 cm długości 95 cm. Pasek zszywa się po 
lewej stronie materiału, następnie wywija się na 
prawą stronę i cały pasek obstębnowuje w odle- 
głości 1/2 cm od brzegu. Pasek do modnej małej 
torebki robi się długości równej szerokości to- 
rebki plus 5-10 cm. Aby zawiesić torebkę na 
skórzanym pasku, robi się dwa uchwyty, któ- 
rych ucha są dopasowane wielkością do szero- 
kości paska od spodni czy spódniczki. Każdy 
koniec paska przyszywa się ręcznie do bocznych 
szwów torby na górnej krawędzi. 
Z podszewki wycina się dwie formy torebki 
i zszywa się je po lewej stronie w odległości 1/2 
em od brzegu. Po odprasowaniu szwu, nie od- 
wracając zszytej podszewki, wsuwa się ją w śro- 
dek torebki. Zakłada się górną część podszewki 
i przyszywa ręcznie do górnej krawędzi obu 
części torby. 

Jadwiga Turska 




















Wymienione tu 

osoby 

pragną nawiązać 
korespondencję 

Ó ikami 

© podobnych zainteresowaniach 





Lista nr 101 


1. Celina Agaś, lat 13, książki, muzyka, 
płyty — Gorzyce 13, 38-230 Żmigród Nowy 
2, Anna Bańkosz, lat 15, pocztówki, znacz- 
ki — Krośnica 127, 34-444 Grynwałd 

3. Małgorzata Bazydło, lat 15, muzyka 
poważna, piłka ręczna ul. Obr. Stalingra- 
du 4/33, 11-500 Giżycko 

4. Jadwiga Bączek, lat 14, opakowania po 
czekoladach, słowa piosenek — Stęża, ul. 
Pszenna 2/2, 52-327 Wrocław 

5. Bożena Bernasiuk, lat 15, widokówki 
(zwierzęta, kwiaty) — 07-141 Prostyń 

6. Mirosław Bieniek, lat 13, filatelistyka, 
pocztówki — ul. Orzeszkowej 3/3, 84-300 
Lębork L 

7, Ilona Bieszke, lat 12, fotosy piosenkarzy 
i piosenkarek, pocztówki — Łężyce, 84-207 
Koleczkowo 

8. Danuta Boćwińska, lat 14, film, wido- 
kówki — Wołyńce, 16-515 Puńsk 

9. Zuzanna Breksa, lat 14, teksty piose- 
nek, fotosy aktorów i piosenkarzy — Wol- 
kowice, 32-123 Kościelec 

10. Jan Broniec, lat 13, sport, nalepki, 
samochody — Zawada 109, 33-112 Tarno- 
wiec 

11. Agata Brzezińska, lat 12, filatelistyka, 
szydełkowanie — ul. Królowej Jadwigi 5/ 
34, 76-200 Słupsk 

12. Danuta Bukowiec, lat 16, łyżwiarstwo, 
esperanto, muzyka — 34-603 Ujanowice 71 
13. Krystyna Byczek, lat 13, wiersze, biolo- 
gia, fotosy — ul. Wawrzyniaka 14/9, 66-400 
Gorzów Wlkp. 

14. Alicja Chmielewska, lat 12, widoków- 
ki, medale, monety, zoologia - ul. Staroja- 
worska 1/4, 59-400 Jawor 

15. Adam Choroszucha, lat 12, chomiki, 
znaczki, film — ul. Nowotki 17/1,/15-277 
Białystok 

16. Barbara Choynowska, lat 14, poezja, 
humor rysunkowy, wilki (ciekawostki, ar- 
tykuły, fotografie) — ul. Słowackiego 10/ 
42, 86-300 Grudziądz 

17. Ewa Cieślińska, lat 13, moda, muzyka, 
książki — ul. Traktorowa 39/100, bl. 44, 
91-117 Łódź 

18. Iwona Cisowska, lat 14, wycinki o akto- 
rach i piosenkarzach, tarcze szkolne — ul. 
Zagórska 57/1, 42-500 Będzin 

19. Wanda Cwykiel, lat 14, znaczki, wido- 
kówki — 37-207 Gać 11 

20. Iwona Ćwik, lat 14, filatelistyka, wido- 
kówki — ul. Woronicza 24, 31-409 Kraków 
21. Bogusława Drążek, lat 15, widokówki, 
fotosy, maskotki — ul. Pomorska 4/28, 
74-300 Myślibórz 

22. Ewa Drelich, lat 11, fiłatelistyka, od- 
znaki, widokówki — ul. Wolności 1/79, 
37-450 Stalowa Wola 

23. Małgorzata Dróżdż, lat 14, fotosy 
senkarzy, zespół ABBA, widokówki — ul. 
Rojna 35/43, 91-134 Łódż 

24. Małgorzata Duda, lat 14, literatura, 
historia, geografia — ul. Zdunów 3, 30-428 
Kraków 

25. Iwona Dudkiewicz, lat 14, historia, 
chemia (ciekawostki) — ul. Żeromskiego 
3a, 87-600 Lipno 

26. Agata Dybowska, lat 15, muzyka, pio- 
senki (Anna German) Afryka, humor — ul. 
Czechowa 2/267, 01-875 Warszawa 

27. Jolanta Dyga, lat 15, geografia, szydeł- 
kowanie — Lipinki, 26-913 Studzianki 
Pancerne > 
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28. Ewa Filinger, lat 12, widokówki, prze- 
pisy kulinarne, szydełkowanie — ul. Świę- 
tojańska 11/5, 85-077 Bydgoszcz 

28. Jadwiga Franczyk, lat 10, filatelistyka, 
piosenki, widokówki, — ul. Olszowego 4, 
38-100 Kolbuszowa 

30. Ewa Furczak, lat 13, zdjęcia aktorów, 
pocztówki, znaczki — Wielodróż, 06-211 
Krasiniec 

31. Bernadeta Gańczarczyk, lat 11, wido- 
kówki, nalepki, fotosy piosenkarzy —Biery 
4, 43-386 Świętoszówka 


32. Violetta Gaszka, lat 13, filatelistyka, 
widokówki, stare figurki — ul. Wawrzynia- 
ka 67/3, 66-400 Gorzów Wlkp. 

33. Mirosława Giłuszyk, lat 13, widoków- 
ki, fotosy piosenkarzy, znaczki Rzeczyca, 
21-350 Międzyrzec Podl. 


34. Jołanta Góralczyk, lat 16, filatelistyka, 
muzyka, film — ul. Konduktorska 18/1, 
15-711 Białystok 

35. Halina Grabarska, lat 15, muzyka mło- 
dzieżowa, geografia, jazda figurowa na 
lodzie — ul. Podgórna 5/1, 89-340 Biało- 
śliwie 

36. Małgorzata lzban, lat 16, plakaty z ze- 
społami, serwetki, widokówki — ul. Tamka 
43/8, 00-355 Warszawa: 

37. Maria Jakielaszek, lat 14, znaczki me- 
talowe — 37-207 Gać 587 

38. Bogdan Janiak, lat 14, piłka nożna, 
etykietki — 22-352 Fajsławice 


39. Beata Hodra, lat 14, szermierka, biegi, 
język rosyjski — ul. Modra 1/45, 02-662 
Warszawa 

40. Ewa Jaworska, lat 15, plastyka, pio- 
senki, plakaty — ul. 1 Maja 13/11, 06-200 
Maków Mazowiecki 


41. Jolanta Józefowicz, lat 14, teksty pio- 
senek, humor rysunkowy — ul. Słowackie- 
go 10/22, 86-300 Grudziądz 

42. Elżbieta Kalinowska, lat 14, fizyka, 
widokówki — Krześnica 64, 74-405 Sarbi- 
nowo-Lub. 

43. Mariola Kapłan, lat 15, filatelistyka, 
rysunki, widokówki — ul. Paplińskiego 7/1, 
05-200 Wołomin 

44. Teresa Katana, lat 12, fotosy aktorów 
i piosenkarzy, filatelistyka — 05-621 Lipie 
45. Marian Kawałkiewicz, lat 13, modełar- 
stwo, książki przygodowe — ul. Mieszka 
1 13, 38-540 Sanok-Zagórz 

46. Jerzy Kikta, lat 13, modelarstwo, typy 
broni i uzbrojenia, Il wojna światowa (mo- 
nety) - Plac Kolejowy 1, 38-540 Sanok-Za- 
górz 

47. Urszuła Klocek, lat 14, znaczki, kalko- 
manie, widokówki — Łomnica, 64-905 
Stobno 

48. Grażyna Kolonko, lat 14, widokówki, 
fotosy piosenkarzy — Okrajnik 31, 34-321 
Łękawica 

49. Alicja Konior, lat 13, szachy, muzyka, 
kalkomania — Prusinowice 90, 48-310 Zło- 
togłowice 


50. Małgorzata Krzymińska, lat 13, zwie- 
rzęta (psy, konie) — ul. Wrocławska 108, 
63-200 Jarocin 

51. Jacek Kubiak, lat 15, elektronika, ma- 
tematyka (zagadki i zadania) — ul. Kielecka 
19, 31-523 Kraków 

52. Dorota Kurlapska, lat 14, muzyka, 
zwierzęta, widokówki — ul. Limanowskie- 
go 190/8, 91-027 Łódź 


53. Marioła Kwiatkowska, lat 14, wido- 
kówki, znaczki — Dzielin, 06-306 Czernice- 
Borowe 


54. Jerzy Lato, lat 13, znaczki metalowe, 
płyty — 21-112 Rozkopaczew 

55. Zofia Lizak, lat 15, widokówki, piosenki 
— Pawel Wielka 319, 34-340 Jeleśnica 

56. Marzena Ładanek, lat 14, konie, książ 

ki, wróżby — ul. Wojska Polskiego 45/8 

70-473 Szczecin 


57. Małgorzata Łaskawiec, lat 14, moda, $ 


robótki ręczne, kompozycje kwiatów — Uj- 
ków Stary 55a, 32-329 Bolesław 

58. Alka Łubnicka, lat 15, sport, moda, 
piosenka — Wykno Stare, 18-208 Kulesze 
Kośc. 


59. Violetta Maciąg, lat 13, film, fotosy — 

ul. Kościuszki 3/25, 45-062 Opole 

80. Joanna Madej, lat 12, znaczki, etykietki 

U Hanki Sawickiej 17/3, 59-600 Lwówek 
ł 


61. Barbara Malec, lat 15, muzyka, fotosy 


piosenkarzy — Nawcz-Borówka, 84-348 
Rozłozino 

62. Mirosław Malinowski, lat 12, filatelis- 
tyka, samochody — Wierobie 17, 16-042 
Zubki 

63. Mieczysław Marczak, lat 15, modelars- 
two lotnicze, muzyka, sport —ul. Rzeszow- 
ska 90, 37-400 Nisko 

64. Małgorzata Matyjak, lat 15, widoków- 
ki, muzyka młodzieżowa, książki — ul. Kor- 
kowa 135b m. 88, 04-549 Warszawa 

65. Bogumiła Mika, lat 14, widokówki, 
piosenki — Os. 1000-lecia 30/32, 31-609 
Kraków 


66. Krystyna Misiak, lat 14, fotosy piosen- 
karzy, muzyka młodzieżowa — Chotynia, 
08-405 Gończyce 

67. Barbara Mosakowska, lat 14, wido- 
kówki, książki, dżudo — ul. Chemików 11/ 
3, 87-800 Włocławek 

68. Ała Moździerz, lat 14, muzyka, opako- 
wania po czekoladach — ul. Powstańców 
Wlkp. 56, 64-224 Świętno 


„69. Ewa Można, lat 13, widokówki — Jele- 


niów 60/5, 57-343 Lewin 

70. Zdzisława Młynarska, lat 14, matema- 
tyka, szydełkowanie, sport — 43-344 Hałc- 
nów 628 

71. Wiesława Nędzewicz, lat 13, widoków- 
ki, film — ul. Dzierżyńskiego 151/1, 64-000 
Kościan 

72. Elżbieta Pakulska, lat 14, psychozaba- 
wy, balet — ul. Godebskiego 19/2, 51-691 
Wrocław * 

73. Hanna Paśnikowska, lat 13, muzyka, 
matematyka — ul. Ostrowiecka 5/17, 21- 
300 Radzyń Podl. 


74. Grażyna Podgórska, lat 13, sport, ma- 
skotki, widokówki — ul. Manifestu Lipco- 
wego 3, 26-700 Zwoleń 

75. Mieczysław Przybyłek, lat 14, wido- 
kówki, fotosy sportowców — Krukowo, 
06-333 Zaręby 

76. Marlena Reysowska, lat 14, sport, 
książki, znaczki — ul. Podgórna 4a/1, 89- 
340 Białośliwie 

77, Barbara Rusin, lat 14, sport (siatków- 
ka) — ul. Królowej Jadwigi 28/45, 41-300 
Dąbrowa Górnicza 

78. Jolanta Rutkowska, lat 14, widokówki, 
znaczki, piosenki — Dzielin, 06-306 Czerni- 
ce Borowe 

79. Joanna Rynkowska, lat 15, muzyka, 
sport, etykietki — ul. Mławska 67, 09-300 
Żuromin 


80. Anna Sarba, lat 11, muzyka, filatelisty- 
ka — ul. Wspólna 2/74, 28-400 Ostrowiec 
Świętokrzyski 

81. Danuta Siwecka, lat 15, plakaty, książ- 
ki, widokówki — ul. Ptasia 29/2, 65-525 
Zielona Góra 

82. Maryla Sobolewska, lat 14, literatura, 
„złote myśli”, maskotki — ul. Diamentowa 
13/17, 80-028 Gdańsk 

83. Katarzyna Sosińska, lat 13, sport, krzy- 
żówki, łamigłówki — ul. Kniewskiego 6/30, 
20-241 Lubiin 





84. Elżbieta Syposz, lat 15, sport, muzyka, 
matematyka — Os. XX-lecia PRL, bl. 28/ 
113, 31-854 Nowa Huta 

85. Maria Szatko, lat 12, kalkomanie, szy- 
dełkowanie, maskotki - Zawada 41, 33- 
112 Tarnowiec 

86. Grażyna Szczepko, lat 14, książki, wi- 
dokówki — ul. Szmidta 13/52, 97-300Piotr- 
ków Tryb. 

87. Iwona Szumilas, lat 13, proporczyki, 
widokówki, piosenki — ul. Wagowa 8/17, 
42-540 Sosnowiec 

88. Piotr Szymko, lat 14, żużel, plakaty, 
programy — ul. Obrońców Pokoju 3/15, 
83-000 Pruszcz Gdański 

89. Halina Świerkosz, lat 14, historia, ar- 
cheologia — 34-232 Lachowice 17 

90. Monika Telus, lat 14, książki młodzie- 
żowe, widokówki — ul. Partyzantów 2ga/ 
27, 26-300 Opoczno 8 
91. Joanna Wierzchacz, lat 13, znaSłE, 
widokówki, monety — 58-564 Sosnówka 
Dolna 1 

92. Roma Wiśniewska, lat 13, fotosy akto- 
rów, opakowania po czekoladach — 27- 
330 Pawłowice 

93. Teresa Wołczek, lat 14, fotosy piosen- 
karzy i zespołów, widokówki — Wilnius 4, 
ul. Marcinkiawicziusa 3-3, 232004, ZSRR 
94. Krystyna Wróbel, lat 15, widokówki, 
fotografie aktorów i piosenkarzy — Zabra- 
tówka 58, 36-017 Błędowa 

95. Marek Wróbeł, lat 13, znaczki metalo- 
we, książki — ul. Opinogórska 3/42, 04-039 
Warszawa 

96. Jolanta Wójcik, lat 12, książki przygo- 
dowe, znaczki, widokówki — ul. 22 Lipca 
6/70, 24-100 Puławy 

97. Maria Zielinka, lat 13, widokówki, pio- 
senki — ul. Okrzei 11, 11-300 Biskupiec 

98. Barbara Zielińska, lat 12, widokówki, 
fotosy aktorek — ul. Gierymskiego 17/23, 
00-772 Warszawa 
99. Irena Żabińska, lat 13, znaczki metalo- 
we i pocztowe, naklejki — LSRR, rej. wileń- 
ski, poczta i wieś Daniłowa, 234033 

100. Elżbieta Żebrowska, lat 14, malars- 
two, humor, widokówki miast — ul. Czar- 
nieckiego 8/7, 14-100 Ostróda 
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bierze udział w najtrudniejszych akcjach, 
sam rozprawia się z niewygodnymi lub 
nieposłusznymi członkami gangu. On to 
prawdopodobnie zemścił się na moim 
mężu za to, że ten o pertraktacjach między 
złodziejami a towarzystwem ubezpiecze- 
niowym poinformował policję i kilku 
członków bandy schwytano. To właśnie 
za Mendorą przybył aż z Londynu Ray- 
mond Connor i szukał go we Frankfurcie; 
ale bezskutecznie. Heinrich Bucher za- 
pewnił mu tu opiekę i dobre miejsce do 
ukrycia się. A Bucherowi niczego nie moż- 
na udowodnić, zawsze jest „czysty jak 
łza”, nie bierze udziału w żadnej niebez- 
piecznej akcji. po prostu kieruje... 

— Obiło się pani o uszy nazwisko 
Schreiber? 

— Nie, ale sprawdzę w kartotekach me- 
go męża — oświadczyła. 

Otworzyła sejf ukryty w ścianie, chwilę 
przewracała w leżących tam teczkach. 
Wreszcie wyjęła jakąś niewielką notatkę. 

— Schreiber jest _ antykwariuszem 
w Berlinie Zachodnim. W 1970 roku był 
oskarżony o paserstwo. Kupił kilka skra- 
dzionych obrazów. nie udowodniono mu, 
że uczynił to świadomie i uwolniono od 
kary. 

— Czy jest zapalonym myśliwym? Wtej 
chwili przebywa w Polsce, poluje na 
wilka. 

Wzruszyła ramionami: 

— Niestety, nic nie wiem o jego prywat- 
nych pasjach. Czy ma pan wobec niego 
jakieś podejrzenia? 

— Przed tygodniem Schreiber przyje- 
chał do Warszawy, aby zapolować nawil- 
ki nad naszą południową granicą. Wiemy 
jednak, że spotkał się z pewnym handla- 
rzem antyków w Warszawie i zlecił mu 
jakąś misję, związaną chyba ze sprawą 
Dobenecków. Ów handlarz odwiedził po- 
zostający w ruinie dwór, który był kiedyś 
własnością Dobenecków. 

Pani Herbst zerwała się z krzesła. 

— To bardzo zły znak. Wielu antykwa- 
riuszy związanych jest z Niewidzialnymi. 
Być może na ich usługach pozostaje także 
Schreiber. Jeśli tak, to nasze poczynania 
nie mają chyba większego sensu. Być 


może Alfred von Dobeneck przekazat całą 
sprawę Niewidzialnym, zlecając im odna- 
lezienie schowka ze zbiorami i przemyce- 
nie ich do RFN-u. Ze sprzedaży zbiorów 
otrzyma potem jakąś kwotę, resztę zabie- 
rze organizacja Niewidzialni. Oni są po- 
tężni, świetnie zorganizowani. | ani pan, 
ani ja, nie damy im rady. 

— Rezygnuje pani? — zapytałem. 

— A pan? — odpowiedziała pytaniem. 

Wzruszyłem ramionami. 

— Schowek ze zbiorami jest na terenie 
Polski. Być może Niewidzialni, korzysta- 
jąc z informacji Dobenecka, odnajdą go. 
Ale nie sądzę, aby zdołali wywieźć zbiory. 
Wyjaśnię krótko: będą się obawiali dzia- 
łać sami i zlecą tę sprawę komuś z'na- 
szych handlarzy antyków. A my ich do- 
brze znamy i umiemy obserwować. 

— W porządku — skinęła głową. — W ta- 
kim razie spróbujmy zmierzyć się z Niewi- 
dzialnymi. Mam z nimi, jak pan wie, nie 
wyrównane rachunki. 

To mówiąc podeszła do okna i z wyso- 
kości szóstego piętra przez chwilę uważ- 
nie spoglądała na ulicę. 

— Zdaje mi się, że już nie muszę się 
przebierać — odezwała się po chwili. — 
Mogę włożyć inną sukienkę i inny płaszcz. 
Niestety, nie mam innego samochodu. 
A obok mojego wozu na ulicy wciąż par- 
kuje beżowy mercedes z nowej serii $. 
Jechał za nami od Muzeum Goethego 
i zapewne teraz czeka, aby ruszyć w ślad 
za nami. Nie zdołam mu uciec, bo on ma 
225 koni i szybkość 210 kilometrów na 
godzinę. 

Zaciekawiony podszedłem do okna 
i również zerknątem na ulicę. Rzeczywiś- 
cie, obok wozu pani Herbst stał beżowy 
mercedes. 

— Czy podejrzewa pani, że obecność 
tego wozu ma coś wspólnego z naszą 
sprawą? > 

— Nie wiem — roześmiała się pogodnie, 
jak gdyby świadomość, że jest śledzona, 
nie budziła w niej niepokoju. — Ale prze- 
cież zaraz się o tym przekonamy. 

Narzuciła niebieski płaszczyk i zjecha- 
liśmy windą na dół. 

(Cdn.)- 
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Poławiaczki pereł to zawód ciągle 
jeszcze bardzo popularny na Wy- 
spach Filipińskich. Wykonują go 
przeważnie młode dziewczęta, na- 
wet kilkunastoletnie. W takiej ma- 
sce wykonanej z grubej, nieprzema- 
kalnej tkaniny, dającej jednak nie- 
wielką ochronę przed ewentualnym 
atakiem podwodnego drapieżnika, 
opuszczają się na dno w poszukiwa- 
niu małży perłopławów. Odcinają je 
od podłoża ostrym nożykiem, wrzu- 
cają do przymocowanego na piersi 
koszyka-siatki i wypływają na po- 
wierzchnię. Wszystko to muszą wy- 
konać w ciągu najwyżej 2-3 minut, 
gdyż na taki tylko czas starczyć im 
może zapasu tlenu w płucach. Do- 
piero po wypłynięciu na powierzch* 
nię mogą sprawdzić, czy połów był 
udany, czy w muszlach małżów 
znajdują się drogocenne perły. 


Taniec i muzyka odgrywają w życiu 
i obyczajowości ludów Afryki waż- 
ną rolę. Nie są one tylko formą zaba- 
wy towarzyskiej, rozrywką, lecz wią- 
żą się bardzo ściśle z obrzędami 
religijnymi i przyjętymi zwyczajami. 
Niektóre tańce mają formę maska- 
rady. Tancerze przebrani w specjal- 
ne stroje, a często i maski potrafią 
przy pomocy mimiki oraz gestów 
odtworzyć całą opowieść. 

Oto jeden z tradycyjnych tańców 
wykonywany przez przedstawicieli 
plemienia Mossi zamieszkującego 
tereny Kenii. Taniec odbywa się 
z okazji Święta Nowego Ognia, któ- 
re przypada na zakończenie pory 
deszczowej. Stroje taneczne nie- 
gdyś wykonywane były zkory iłyka, 
dziś zastąpiono je bawełną —koloro- 
wymi wstążkami, koszulkami i ko- 
ronkami wykonanymi w fabrykach. 
Sam taniec jednak odbywa się we- 


<Q dług wiekowej tradycji przy dźwię- 





kach bębnów oraz afrykańskich jed- 
nostrunnych harf. 


Palce maszynistki w ciągu jednego 
dnia przebiegają odległość równą 
20 kilometrom. 


Kwiatem, który pachnie najsilniej, 
jest... kaktus. Jego zapach rozcho- 
dzi się na przestrzeni 1 kilometra. 


Złoty ubiór znajduje się w zbiorach 
muzeum archeologicznego w Ał- 
ma-Acie _ (stolica Kazachstanu). 
Ubiór ten wykonano mniej więcej 
przed 2500 laty. Składa się on z kaf- 
tana, szarawarów i nakrycia głowy. 
Wszystkie te części garderoby po- 
kryte były złotymi płytkami i dzięki 
temu ubranie w dobrym stanie za- 
chowało się do dnia dzisiejszego. 
Można nawet jeszcze dokładnie 
obejrzeć na niektórych płytkach 
ozdobne figurki zwierząt. Uczeni 
przypuszczają, że to niezwykłe ubra- 
nie należało do młodego wojowni- 
ka, który żył na tych ziemiach dwa 
i pół tysiąca lat temu. 


Amazonka, najpotężniejsza rzeka 
świata, niesie w ciągu dnia do Ocea- 
nu Atlantyckiego taką ilość wody, że 
wystarczyłaby ona dla całego No- 
wego Jorky na okres 9 lat. W Ama- 
zonce mieści się 0,2 całego świato- 
wego zapasu słodkiej wody. 


5-kilogramowe jajo gigantycznego 
ptaka epironisa znaleziono na Ma- 
dagaskarze. Ptak ten uległ całkowi- 
tej zagładzie w XVII w. Kilka takich 
jaj posiadają muzea przyrodnicze 
w Ameryce Płn. i Europie. Jajo zna- 
lezione na Madagaskarze ma we- 
dług specjalistów 700 do 1000 lat. 
Prześwietlano je promieniami Roe- 
ntgena, które wykazały, że * 
wnątrz znajduje się skamien. 
masa o średnicy 5 cm, prawdopo- 
dobnie pozostałość dawnego żółt- 
ka. Świeże jajo, jak przypuszczają 
ornitolodzy, musiało ważyć ponad9 
kg, czyli 8 razy więcej niż jajo 
strusia. 





„Róże pustyni”. Wielu podróżnych 
przemierzających Saharę spotkało 
wśród piaszczystych diun połysku- 
jące złociście, delikatne, skamienia- 
łe kwiaty przypominające swym 
kształtem róże. Nazwano je więc 
„różami pustyni” lub kamiennymi 
kwiatami. W rzeczywistości nie są 
to wcale rośliny, lecz dość niezwyk- 
łe formy kryształów gipsu, których 
cienkie blaszki przylegają do siebie 
i przerastają się wzajemnie tworząc 
kwiatowe rozety. Kamienne róże 
powstają na skutek wytrącenia się 
kryształków gipsu z zasolonych 
wód podziemnych w warunkach 
wysokich temperatur. 


Książki dla hobbistów 


Szukając książek, które szczególnie mogły- 
by zainteresować różnego rodzaju hobbis- 
tów, natrafiliśmy na bardzo ciekawy „Infor- 
mator wrocławskiego Hobby-Clubu” (red. 
R. Polak, Wrocław 1972, s. 81), gdzie mówi 
się o przeszło 30 rodzajach zbieractwa, oraz 
na dawno już wydaną publikację „Maty 
przewodnik kolekcjonera” (P. Burchard, E. 
Głowin, Iskry 1966, s. 256) i na poradnik 
„Klubowe kolekcje” Andrzeja Olszewskiego 
(Warszawa 1974, „Ruch”, s. 51) — książki te 
są już wyczerpane, ale warto ich poszukać 
w bibliotekach. 

Dla hobbistów-majsterkowiczów najbar- 
dziej godna polecenia wydała nam się książ- 
ka Adama Słodowego „Lubię majsterko- 
wać” (Wyd. Naukowo-Techniczne 1976, s. 
430, cena 58 zł), gdzie autor omawia budo- 
wę modeli, zabawek, sprzętów i najrozmait- 
szych bardziej lub mniej dziwnych przed- 
miotów demonstrowanych w swoim czasie 
w audycji telewizyjnej „Zrób to sam”. Omó- 
wienia są bardzo dokładne, poparte rysun- 
kiem technicznym, określeniem materiałów 
i techniki pracy. Korzystając z tych rad moż- 
na wykonać np. skaczącą żabkę, wesołego 
Misia Yogi i maseczki karnawałowe, czołg 

jelegraf samopiszący, latawca, wiro-płat 

latające śmigło, a także śpiwór turystycz- 
ny, parawan plażowy, namiot, turystyczną 
torbę rowerową, latarki kempingowe, „au- 
totrenera”, czyli przyrząd do nauki jazdy 
samochodem, model układu planetarnego 
i - karmniki dla ptaków, jednostrunową 
gitarę hawajską i zdalnie sterowany model 
pojazdu księżycowego, oświetlenie ciemni 
fotograficznej i — siatki na zakupy, drobny 
sprzęt wędkarski, teatrzyk cieni, domowy 
teatrzyk lalkowy, a nawet domową instala- 
cję przeciwpożarową. Wyliczyliśmy tu tylko 
niewielką część z ogromnej liczby propozy- 
cji, jakie książka zawiera. 

Miłośnikom rozrywek umysłowych, czyli 
hobbistom-łamigłowom polecamy ostatnio 
wydaną książkę Zdzisława Nowaka „Przy- 
krótka kołdra. Figle i zadania mądrego Ho- 
dży'” (NK 1976, s. 56, cena 20 zł). Hobbiści 
powinni też śledzić uważnie następujące 
serie: „Mój konik” — Wydawnictwa „Hory- 
zonty”, „500 zagadek...” na różne tematy, 
Zagadki wydaje „Wiedza Powszechna”. 

Z nowości książkowych, które mogłyby 
zainteresować zbieraczy książek, możemy 





6”w Jana Stankiewicza „Dzieje tabakie- 


"' (Wydawn. Literackie, Kraków, 1976, s. 
223, cena 125 zł) — dotyczy najrozmaitszych 
fajek i tabakierek; Stefana Kulczyckiego 
„Opowieści z dziejów liczb”” (Wyd. Szkolne 
i Pedagogiczne, 1976, s. 72, cena 12 zł). 
Hodowcom i obserwatorom przyrody pole- 
camy książkę Mariana Młynarskiego „Na- 
sze płazy” (WSiP, Warszawa 1976, s. 271, 
cena 37 zł), zajmującym się ogródkiem — 
bardzo interesującą książkę dotyczącą nie 
tyle uprawy, ile architektury ogrodów — Pe- 
ter Oldale i Adrienne Oldale „Zrób to sam 
w swoim ogródku” (tłum. Ludwik Lawin, 
Warszawa 1976, Wyd. Rolne i Leśne, 1976, 
s. 148, cena 40zł). Kucharzącym zzamiłowa- 
nia — Stanisława Włodka „Zapiekanki, sufle- 
ty, tarty” (Wyd. „Watra” 1976, s. 99, cena 12 
zł). Wszystkim, których hobby stanowi go- 
spodarstwo domowe czy przygotowywanie 
smakołyków dla gości, radzimy szukać cie- 
kawych poradników wśród publikacji tego 
właśnie wydawnictwa, którego nakładem 
ukazują się także przepisy kucharskie róż- 
nych narodów. Smacznego! 


KRZYŻÓWKA DLA HOBBISTÓW $ 


(Opracował Zdzisław Nowak) 


Jest to zadanie dla uczestników konkursu ogłoszonego w tym numerze pod hasłem 
„MOJE HOBBY — MOJA RADOŚĆ!”. Warunki tego konkursu podajemy na str. 15—16. 


Objaśnienia wyrazów: 


Poziomo: 1) ptak śpiewający, hodowany przez 
wielu hobbistów, 5) rasa małych psów o żywym 
temperamencie, 9) stopień wojskowy lub pięk- 
ny motyl dzienny, ozdoba wielu hobbistow- 
skich kolekcji, 13) wykaz przedmiotów tworzą- 
cych jakiś zbiór, 17) spory strumyk, 18) egzoty- 
czny ptak z rodziny bocianów, 19) znajduje się 
na kopercie, 20) laska góralska, 21) posiadacz 
brody, 25) duża pustynia w Chile, 29) tętnica 
albo ważny szlak komunikacyjny, 33) jarmarcz- 
ny sprzedawca, 37) duża stokrotka, 38) pies 
niestrudzony pływak, używany w ratownictwie 
wodnym, 39) jednostka wojskowa większa od 
pułku, ale mniejsza od dywizji, 40) specjalny 
rodzaj białego cieniutkiego ciasta, 41) szybki 
środek komunikacji, 47) służy do oczyszczania 
powierzchni metalu przed lutowaniem, 51) os- 
try nóż chirurga, 57) roślina o dużej głowie, 61) 
tradycyjna polska zupa z kaszy, 62) azjatyckie 
zwierzątko o dużych uszach albo rodzaj zimowej 
czapki, 63) tradycyjny znak harcerski, 64) używa- 
na w sporcie orazw kosmonautyce, 65) pracow- 
nik naukowy starszy stopniem od asystenta, 66) 
lekka zasłona okienna, 67) egzotyczny owoc 
bogaty w witaminę C, 68) stan uniesienia, prze- 
sadny zachwyt, 69) występuje w balecie, 73) 
nieduża ryba żyjąca w wodach słodkich, częsty 
łup wędkarzy, 77) urządzenie odtwarzające mu- 
zykę, 81) termin szachowy, 85) zespół, z którym 
występował Marek Grechuta, 86) magazyn, 87) 
przywódca watahy, 88) rodzaj obozowiska, 89) 
grzybowy król, 90) koziołek Makuszyńskiego 
i Walentynowicza, 91) urządzenie do parzenia 
herbaty, 95) szybki taniec, odmiana polki, 99) 
nieporządek, 103) coś, za czym można się scho- 
wać, 107) sportowe obuwie, 108) może być np. 
parowa, elektryczna, spalinowa, 109) uroczyste 
przyjęcie z przemówieniami, 110) stołek ku- 
chenny, 111) coś, co ma 100 nóg, 115) rodzaj 
czerwieni, 119) rodzaj wierszowanej zagadki, 
123) jednostka czasu, 127) nauka zwierząt, 128) 
bagażowy, 129) przepis, prawidło, wzór, 130) 
rodzaj suchej kiełbasy. 


Pionowo: 1) dawna nazwa okrętu, 2) to, co jest 
nad naszymi głowami, 3) witka, 4) samica konia, 
5) urządzenie wodne albo gwałtowna ulewa, 6) 
rodzaj płozy, 7) konik w paski, 8) roślina, którą 
wg przysłowia „panny sieją”, 9) port i zatoka 
Morza Czerwonego, 10) jeden z przywódców 
rewolucji francuskiej, 11) rodzaj zawieszenia 
łagodzącego wstrząsy pojazdu, 12) coś, co się 
komuś przypina, 13) nieduży konik, 14) grupa 
aktorów teatralnych albo cyrkowych, 15) duża 
rzeka we Francji, 16) ten, co gra, ale nie na 
fortepianie, 22) twór rogowy na nodze krowy, 


23) urządzenie stoczniowe, 24) część twarzy, 26) 
miasto starożytne, za którego murami skrył się 
Parys wraz z porwaną Heleną, 27) rodzaj opłaty 
granicznej, 28) centymetr, kilogram lub litr, 30) 
książę nowogrodzki, założyciel dynastii Ruryko- 
wiczów, 31) jednostka pracy albo pustynia pia- 
szczysta, 32) olbrzymie państwo azjatyckie, 34) 
jednostka monetarna w Indiach, 35) jedna z bo- 
haterek „W pustyni i w puszczy”, 36) pospolita 
roślina, także lecznicza, 41) oddanie honorów 


. wojskowych, 42) roślina pokrewna dyni, o wiel- 


kich owocach, 43) wyrwa w ziemi po wybuchu 
bomby, 44) słynny hokeista lub pracownik prze- 
mysłu włókienniczego, 45) zdziczały koń amery- 
kański, 46) nazwa pisma (wywodząca się od 
słowa antyk), 47) brzeg, krawędź, 48) trwoga, 
obawa, 49) imię naszej znakomitej biegaczki, 
50) rodzaj pędzla (zwitek pakuł lub szmat na 
kiju), 51) mebel, 52) siostra Balladyny, 53) męż- 
czyzna, 54) słynny reformator religijny, 55) kości 
głowy, 56) kram, 57) urządzenie do wbijania pali 
w dno rzeki, 58) roślina warzywna, 59) kulig, 60) 
duże miasto tureckie, ośrodek przemysłu ba- 
wełnianego, 70) imię żeńskie, 71) czapka ułań- 
ska, 72) Marusia z filmu „Czterej pancerni 
i pies”, 74) scena cyrkowa, 75) słynne jezioro na 
Kujawach, 76) pora dnia, 78) trakt, 79) prosta 
broń miotająca kamienie, 80) zespół sportowy, 
82) znany piłkarz GKS Tychy, 83) zezwolenie, 
aprobata, 84) leczniczy sposób odżywiania się, 
91) termin sportowy w tenisie, siatkówce, 92) 
nazwa, 93) służy do bielenia ścian, 94) stan 
całkowitego upadku, zniszczenie, 95) rodzaj 
osłony nakładanej na but, 96) egzotyczna rośli- 
na pnąca, 97) zarozumiałość, próżność, 98) tytuł 
oficerski u janczarów, 99) roślina o mięsistych 
strąkach i jadalnych nasionach, 100) samica 
jelenia albo daniela, 101) tworzywo używane 
przez garncarzy, 102) droga wiodąca do kłębka, 
103) pierwiastek chemiczny, lekki metal sreb- 
rzystobiały, 104) pseudonim Jacka Soplicy lub 
imię wydry pana Paska, 105) olbrzymia jasz- 
czurka azjatycka, nazywana „krokodylem pusty- 
ni”, 106) służy do łączenia metalowych konstru- 
kcji, 112) potężne zwierzę, niegdyś pospolite 
w naszych lasach, 113) część twarzy, 114) duży 
garnek, 116) ściana z cegieł, 117) instrument 
pana Wojskiego, 118) ptak, świetny pływak, ale 
słabo latający, 120) przeciwieństwo dobra, 121) 
bywa w wierszach, 122) dziura w ziemi, 124) 
imię żeńskie, 125) stolica Baszkirskiej ASRR, 
126) spód. 

Po odgadnięciu i wpisaniu wyrazów do krzy- 
żówki wypiszcie litery z żółtych pól i ustawcie 
w kolejności według liczb znajdujących się 
w ich dolnym rogu. W ten sposób otrzymacie 
ośmiowyrazowe rozwiązanie krzyżówki, które 
da się wpisać w taką oto figurę. 
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